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Sąd Najwyższy zatwierdził wyrok brzeski
(T e le fo n e m  od  n aszego  k o re sp o n d e n ta )  j skini. Na zasadzie artykułów 522, 577 i 578 kpk. | Witos I Bagiński po 40 zł., reszta oskarżonych

Warszawa, 5 października. oraz art. 60 i 66 przepisów tymczasowych Sąd po 80 zł.
Dziś o godz. 4‘45 ogłoszony został wyrok Najwyższy postanowił oddalić skargę kasacyj Uzasadnienie wyroku nastąpi w terminie

Sądu Najwyższego na kasację w procesie brze- j ną. Tytułem opłat sądowych obciążeni zostali I późniejszym.

Wjazd triumfalne do Krakowa prochom Jana III prezydent Rzeczypospolitej i 
marszałek Piłsudski w katedrze wawelskiej. — 
W  chwili składania hołdu baterja 5 PAC odda 
21 strzałów.

W  dniu dzisiejszym odbędzie się rewja 12 puł- . Wieczór zakończą się uroczystości rautem w
ków kawalerji na błoniach, a o godiz. 14 złożą hołd j komnatach na Wawelu.

I l f » h n r l 7 n v  7 M i a m i a n

Kraków, 6 października.
Kraków wystrojony. Kamienice przybrane fla­

gami o barwach narodowych i miasta. Wystawy 
sklepów przyozdobione festonami i  portretami So­
bieskiego, prez. Rzeczypospolitej oraz marsz. P ił­
sudskiego. Gmach magistratu tzw. pałac Laryscha 
pięknie udekorowany, jak również gmachy rzą­
dowe i szkoły. Gmach województwa również bo­
gato udekorowany. Dworzec główny ozdobiony 
pięknem! draperjami, a plac przed dworcem oto­
czony szpalerem słupów, na których widnieją or­
ły polskie, numery pułków kawalerji, które będą 
brały udział w rewji konnicy i na krzyż złożone 
lance poszczególnych pułków kawalerji. Wysoko 
pod orłami widnieją cyfry: J. S., J. P. i I. M.

PRZYJAZD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
nastąpił me&podzłamie wczoraj o godz. 1 min. 5 
popołudniu pociągiem pospiesznym od strony 
Warszawy. Marsz. Piłsudski przyjechał z rodzimą, 
witany na dworcu przez woj. Kwaśniewskiego o- 
raz prezydenta miasta dr. Kaplickiego i dowódcę 
DOK gen. Łuczyńskiego. Z marszałkiem przybyli 
gftn Wieniawa Długoszowski, gen. Kasprzycki i 
płk. Karcz.
PRZYJAZD PREZYDENTA RZPLITEJ I RZĄDU
nastąpił o godz. 8‘15 wieczór. Uroczyste powitanie 
prezydenta Rzplitej prof. Ignacego Mościckiego 
nastąpiło w prastarych murach Barbakanu przy 
niezwykle tłumnym udziale publiczności. Po po­
witaniu prezydent Mościcki między szpalerami 
odjechał ze swoją świtą na zamek wawelski, gdzie 
zamieszkał w swych apartamentach. Z prezyden­
tem przyjechał cały rząd z premjerem Jędrzeje- 
wiczem ma czele.

RUCH NA ULICACH
olbrzymi. Widać tysiące obcych twarzy. To przy­
bysze ze wszystkich stron Polski, którzy zjechali 
na święto _ Sobieskiego. Jaskrawo wybijają się 
stroje górali, wieśniaków ziemi krakowskiej, Ślą­
zaków, Kujawiaków itd. Wieczorem snuły się tłu­
my przejezdnych przez rzęsiście oświetlone ulice, 
przyglądając się starym gmachom oświetlonym 
reflektorami. Wspaniale wyglądały przy blaskach 
reflektorów wieżyca Marjacka, wieża ratuszowa, 
kościółek św. Wojciecha, zamek na Wawelu oraz 
kopiec Kościuszki oświetlony tysiącami świateł 
elektrycznych. Przez całą moc wyrzucały pociągi 
nadjeżdżające rzesze publiczności przybyłej na u- 
roczyistość święta kawalerji. Sklepy z żywnością 
i restauracje były przez noc otwarte.

KONCERT ORKIESTR WOJSKOWYCH
który odbył się wczoraj na Rynku krakowskim, 
ściągnął przed ratusz i na linję C—D olbrzymie 
tłumy publiczności. Orkiestry ustawione były pod 
Sukiennicami od strony ul. Szewskiej. Koncert 
miał charakter ściśle historyczny, bo odegrano u- 
twory polskie, austrjackie i tureckie pochodzące 
z czasów Jana III Sobieskiego. W  przerwie kon­
certowej wygłoszone zostało przemówienie do pu-
blicznoścL

PRZEDSTAWICIELE OBCYCH PAŃSTW 
W  KRAKOWIE

Wczoraj przyjechali do Krakowa na święto ja- 
y  polskiej ambasadorowie i posłowie obcych 

Państw, a nadto charges d‘affaires Rułgarji, 
ł°ch, Turcji, Argentyny i Jugosłtawji.

*  *  *

Czytelnicy nasi znają perypetje trzech robotni- 
ków-uchodźeów z Niemiec, których kolejno are­
sztowano w Bochni, w Tarnopolu i w Podiwoło- 
czyskach i którzy wreszcie zmuszeni byli opuścić 
granice Polski i szukać schronienia w Czechosło­
wacji.

Jeszcze tragiczniejsze są dzieje dwóch innych 
robotników, którzy zostali dnia 20 lipca areszto­
wani w Jarosławiu i lam skazani ma miesiąc are­
sztu i wydalenie z granic Bołsiki — o cżem w 
swoim czasie informowaliśmy.

Robotników tych osadzono w więzieniu razem 
z bandytami Dudkiem, Kostkiem, Kampotą i Ja­
błońskim, którzy uchodźców niemieckich pobili i 
okradli z wszystkich ruchomości. Wreszcie zmu­
sili oni jednego z uchodźców, Welsera, by jadł z 
miski, w której poprzednio dwóch więźniów ob­
mywało swe chore narządy płciowe (!). Gdy Wel- 
ser zamierzał zapukać do drzwi, by wezwać straż- 
nika_ został przez Dudka ciężko pobity. Welser 
skutkiem uderzenia w głowę rozchorował się, nie

Skazani w procesie sanockim komendant po­
wiatowy PP w Brzozowie kom. Bolesław Drewiń­
ski i wywiadowca PP Stankiewicz, wnieśli, jiak 
się dowiadujemy, za pośrednictwem swoich o- 
brońców dra Głuszkiewicza i dra Fella przeciw 
zapadłemu wyrokowi kasację do Sądu Najwyż­
szego.

Drewiński skazany został na pięć lat więzienia 
za to, że jako komisarz policji w związku z urzę­
dowaniem namawiał wielokrotnie wywiadowcę 
Stankiewicza do ciężkiego uszkodzenia ciała ma­
jora Owocry Stankiewicz zaś skazany został na 2 
i pół roku więzienia za to, że wielokrotnie nama­
wiał Romana Jajkę do ciężkiego uszkodzenia ciała 
majora Owoca. Obaj skazani przebywają w wię- 

| zieniu karno-śledczem w Sanoku.
Wyrok zapadł, jak wiadomo, na podstawie wer­

dyktu sędziów przysięgłych, w stosunku do Dre- 
\ wińskiego 11 głosami przeciw 1, w stosunku do

Powszechnie się mówi, że Warszawa jest naj- 
drożiszem miastem w Polsce. Statystyka mówi 
jednak co innego, mianowicie że Kraków jest 
droższy.

Wedle „Wiadomości statystycznych" nr. 27 z 25 
września wskaźnik kosztów żywności w więk­
szych miastach, biorąc za podstawę 1927 r. — 100, 
wynosi: w Warszawie 54.1, w Krakowie 55.9, czy­
li że Kraków jest o 1.8 % droższy od Warszawy 
wedle stanu z sierpnia hr.

Wogóle co do drożyzny Kraków w 13’m wyka­
zie zajmuje jedno z naczelnych miast. Tylko trzy

mógł jeść i 'wymiotował po każdem jedzeniu; 
prośby o zawezwanie lekarza pozostały jednak 
bez skutku.

Kucharz więzienny pouczał więźniów o swych 
poglądach politycznych i wyrażał zdanie, że słu­
sznie zostali uwięzieni (w Polsce!), gdyż nie po. 
winni byli walczyć z  Hitlerem, „bo Hitler uwolnił 
naród niemiecki od jego pijawek".

Po miesiącu pobytu w więzieniu powinni byli 
więźniowie zostać zwolnieni. Przetrzymano ich 
jednak jeszcze przez 4 dni w więzieniu i dopiero 
24 sierpnia przewieziono do Kałowie i stamtąd 
ODSTAWIONO DO NIEMIECKIEJ GRANICY!

Protesty więźniów pozostały daremne, żądanie 
swobodnego wyboru granicy, którą chcą przekro­
czyć, pozostało nieuwzględnione. Nieszczęsnych 
uchodźców odidaino ponownie w ręce Hitlera!

Po czterech tygodniach przekradając się pieszo 
wśród nieopisanego głodu, udało się jednemu z 
nich przejść granicę szwajcarską. Stamtąd już go 
zapewne nie wydalą do Niemiec.

Stankiewicza 12 glosami. Rozprawa kasacyjna od­
będzie się za kilka miesięcy w Warszawie.

W  razie uchylenia wyroku musiałby się odbyć 
po raz drugi proces przed lawą przysięgłych. 
W  razie odrzucenia kasacji .skazani zaczną odby­
wać karę. Okres od dnia wniesienia kasacji do jej 
rozpatrzenia i wydania wyroku Sądu Najwyższe­
go nie liczy się ani Drewińskiemu, ani Stankiewi­
czowi na poczet odbywanej kary.

Skazany morderca śp. Chudzika Roman Jajko, 
mający odbyć na mocy wyroku dwa lata więzie­
nia, przyjął wyrok i rozpoczął odbywanie kary.

Jak wiadomo, Jajce zaliczony został areszt tym­
czasowy do dnia wyroku, który wyniósł przeszło 
cztery miesiące, pozostaje mu więc do odsiedzenia 
jeszcze 20 miesięcy.

Rozprawa kasacyjna Drewińskiego i Stankie­
wicza oczekiwana jest z wielkiem zainteresowa. 
niiem przez opinję publiczną i sfery prawnicze.

miasta w Polsce: Włocławek, Łuck i Bydgoszcz 
wykazują, nieznaczną zresztą, różnicę o cały lub 
ułamek procentu, podczas inne i to. dość znaczne 
miasta są o wiele tańsze. Np. wskaźnik dla Łodzi 
wynosi 51.8, dla Częstochowy 50.6, dla Soanoiwc« 
54.7, dla Poznania 54.2, dla Katowic 54.3, dla Lwo­
wa 54‘8 itd. Nawet cieszący się dawniej „sławą" 
najdroższej miejscowości Borysław ma wskaźnik 
50.7 — o przeszło 5% niższy od Krakowa.

Dlaczego właśnie Kraków ma być najdroższy, 
trudno zrozumieć. Może przyczyną są tak liczne 
w Krakowie uroczystości?.

Kraków irożsn ę  Warszawa

Zbrodniarze policyjni po wyroku
DREWIŃSKI I STANKIEWICZ WNIEŚLI KASACJĘ — ROMAN JAJKO PRZYJĄŁ WYROK

Cena numeru 25 gr.

Redakcja I Administracja:
Kraków 

ul. Dunajewskiego 5
Telefon Redakojl 103-96 

Telefon Administracji 103-10 

Adres dla telegramów:
n a p r z ó d  kraków

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Miesięcznie zł. 5*50

T y g o d n i o w o  _ i  t . n e  
w K r a k o w i e  z  *

miesięcznie 9  z ł o t y c h
Za zmianę adresu 50  gr.

Wychodzi oodziennle rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni pośwlątecznych
Konto PKO Kraków 40 0 .67 0
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Sprawa brzeska przed Sadem Najwyższym
„Dowody rzeczowe" tego procesu

Mowa Wacława Szumańskiego
Sącf Apelacyjny, opierając się przy 

wyrokowaniu na protokołach oględzin 
okóln ików  i prasy, dopuścił się obrazy 
artykułów 360 i 370 K. P, K. przez obar­
czenie wszystkich oskarżonych odpo­
wiedzialnością za artykuły, odezwy i u- 
lotki, pisane w  czasie, w  którym  —  w e­
dług Sądu Apelacyjnego —  nawet lesz­
cze ów  rzekom y „sp isek" nie istniał.

Sąd Apelacyjny pominął jednocześnie 
z całą świadomością szereg kontr-dcwo- 
dów, i wszystkie dowody przedstawione 
przez obronę, nie rozpatrzył nawet 
dz:e ranków i czasopism, złożonych przez 
obronę, a popieranych przez sfery rzą­
dowe, a odznaczający oh się tonem znacz 
nie agresywniejszym, niż wszelk ie arty­
kuły, przytaczane w  motywach wyroku. 
N ierozpatrzen ie dokładne dokumentów 
prasowych w  procesie, w  którym stano­
w ią  one jedyny dowód rzeczowy, jest 
conaimnie' poważnem uchybieniem.

Bvł kiedyś zamach stanu, w  którym 
m ogły figurować znacznie poważniejsze 
dow ody rzeczow e, niż w  danym proce­
sie; b y ł i proces, w  którym mogli wystą­
pić, jako oskarżeni, wojskowi... Prasa 
nie stanowiła w tedy żadnych dowodów  
rzeczowych. W  procesie o zamach sta­
nu we Francji w  r. 1817 Sąd orzekł, iż 
prasa, ulotki i afisze, jeśli chodzi o za­
mach stanu, nie sa dowodem  rzeczowym .

Muszę podkreślić, że jestem tfłeboko 
przekonany, iż sędziow ie Sądu N a jw yż­
szego nie będą traktowali prasy, jako 
dowodu rzeczowego.

Chcę zbadać dokładnie właśnie tę 
część m otyw ów  wyroku Sądu Apelacy j­
nego. W  aktach sprawy znajdowało sie 
aż 400 pozycyj, zawierających cytaty 
prasowe, akt oskarżenia w soom ha iui* 
tylko 100 cytat, Sad Apelacyjny zam ie­
ścił ich 35. Zdawałoby się, że to  świad­
czyć powinno o  ostrożności Sądu.

Prasa jest w  tym procesie czynnikiem 
niezm iernie ważnym. Sąd Apelacyjny 
tw ierdzi, że ona to ma być jednym z czyn 
ników, wywołujących w  masach nastro­
je rewolucyjne. Prasa ta, cytoWana przez 
Sąd, dostarczyć ma odpowiednich argu­
m entów  co do celu „spisku", „przemo­
cy" i „środków przemocy".

Rola, jaką cytatom przeznaczył Sąd 
Apelacyjny, jest ważna, jednak nadzieje 
tu pokładane, zawiodły.

Pierwszem  odrazu uchybieniem jest 
obraza art. 341 przez oparcie się Sądu 
Apelacyjnego nie na oryginałach, lecz 
na protokule oględzin cytat.

W  orzeczn ictw ie Sądu Najwyższego 
wyraźn ie jest powiedziane, że dowód z 
dokumentów w inien być przeprowadzo­
ny bezpośrednio, a profokuł oględzin  nie 
wystarcza. Sąd Najw yższy tłumaczy to 
tem. iż chodzi o uchwycenie myśli czło- 
w  eka i bezpośredniego wrażenia, czego 
nie może dać protokuł oględzin.

Sąd Apelacyjny żadnej z wyliczonych 
35 cytat nie odczyta! —  poznał je jedy­
nie z protokułu oględzin. N iezw yk le  
ciekaw y jest przytem  fakt, iż ów proto­
kuł oględzin brzmi identycznie z zezna­
niami referenta prasowego Komisarjatu 
Rządu, Kriegera, Te  zeznania —  to 
p ierw szy protokuł oględzin, protokuły 
oględzin to  znowu powtórne zeznania 
referenta prasowego Komisariatu R zą­
du; to jego własne ośw ietlenie i jego po­
glądy przedostały się aż do wyroku Są­
du Apelacyjnego.

Za to moie oświadczenie biorę pełną 
odpowiedzialność, panowie sędziowie.

Sąd Apelacyjny mógł skorzystać z do­
kumentów oryginalnych, ale nie chciał. 
N ie chcę być gołosłowny i dlatego po­
wołuję się na przykłady".

Ady/. Szumański przytacza długi sze­
reg cytat, zamieszczonych w motywach

V

wyroku Sądlu Apelacyjnego, jednocze­
śnie porównywając je z oryginalnymi 
artykułami z prasy opozycyjnej. Z każ­
dego artykułu „w yszarpn ięto" jakieś 
zdanie, wychwycono jakiś retoryczny 
zwrot, k tóry  w  zw iązku i  treścią arty­
kułu nie może nosić żadnych cech p rze­
stępczych, ale w  urywkach i zniekształ­
ceniach wygląda inaczej.

Mógłbym m ówić —  oświadcza p. Szu­
mański —  o  tym protokole oględzin 
przez 8 i 10 godzin. Z takim materiałem 
dowodowym  Sąd Najwyższy —  napew- 
no, mimo w ielo letn iego doświadczenia—  
n <?dv sie leszcze nie spotkał...

Przechodzę do drugiego punktu skarg1 
kasacyjnej, do obciążenia wszystkich o- 
skarżonych odpowiedzialnością za wszy 
stko, co k iedyko lw iek  wydrukowano w  
prasie opozycyjnej.

Jakże Dubois czy Lieberman mogą 
być odpow iedzialn i za to, co było k ie ­
dykolw iek  zamieszczone w  „Piaście" a 
Witos za to, co było w prasie socjali­
stycznej ?

Sąd Apelacyjny idzie jeszcze dalej, 
każe oskarżonym być odpow iedzialny­
mi za wszystkie artykuły (z których przy 
tacza aż 19 cytat), drukowane przed za 
w iązaniem  „C entrolew u". Naw et z tych 
artykułów  oskarżenie wysupłało po k il­
ka słów  dla odpow iedniego zabarw ie­
nia, a Sąd Apelacy jny na ten system 
się zgodził. G dyby Sąd Apelacyjny za ­
dał sobie trud przeczytać oryginały, —  
przekonałby się, jak straszliwe są „nie­
ścisłości" w protokule oględzin. N ie 
mógłby stw ierdzić napewno ani „celu 
spisku", ani „pierw iastka przem ocy". 
G dyby Sąd Apelacyjny to przeczyta ł—  
musiałby odrzucić same cytaty a w ów ­
czas zarówno działalność „Centrolewu", 
jak i Kongres Krakowski miałyby w o- 
czach Sądu zdecydowanie inny kolo­
ryt.

Do cytat z prasy na leży odnosić się 
tak, jak do cytat z przep isów  prawa: 
są one różne, zależnie od ich interpre­
tacji. D la praw idłowej interpretacji na­
le ży  uwzględniać zarówno logiczność, 
jak i przyczynowość.

Adw . Szumański przytacza jeszcze i 
takie cytaty, powtarzane po 2 i 3 razy, 
za każdym  razem  brzmią inaczej dzięki 
różnemu icb skracaniu. Jedna z cytat 
z „Chłopskiej Prawdy" ma aż 4 różne 
wersje.

P rzyk ładów  tych może być tyle, ile 
jest cytat. To  samo, co z cytatam i z 
prasy, działo się i z  cytatami okólni­
ków.

Przechodzę jeszcze do 3-go punktu 
swego przemówienia. Obrona złożyła 
Sądowi 27 numerów „Nowej Kadrowej", 
zawierających artykuły pisane tonem 
n iebywale „rewolucyjnym ". Obrona 
stw ierdziła, że  redakcja tego  „bo jow e­
go " pisma m ieściła się... w  gmachu mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych, a te le ­
fon redakcyjny był telefonem  Klubu U- 
rzędnilców Państwowych. To  ośw iadcze­
nie obrony winno był w yw ołać jakieś 
ustosunkowanie się Sądu do takich do­
kumentów, jednakże zostały one pom i­
nięte zupełnem milczeniem.

Obrona złożyła  rów nież jako dowód 
w yw iad marszałka Piłsudskiego, ogłoszo 
ny na czw arty dzień po aresztowaniu 
posłów. W  w yw iadzie  tym tw ierdził 
marszałek Piłsudski, że posłow ie aresz­
towani zostali „za  różne szacherki ma- 
cherki i inne paskustwa".

Aresztow an ie nastąpiło na podstawie 
nakazu osobiście podpisanego przez mi­
nistra spraw wewnętrznych, nie dołączo 
nego zresztą do sprawy. Oskarżono ich 
o przygotow anie zamachu stąnu. C zyż 
jest m ożliwe, by po czterech dniach po

aresztowaniu ówczesny prem jer Pił­
sudski nie wiedział, że aresztowanie na­
stąpiło za przygotowanie do zamachu 
stanu?

Nie ulega wątpliwości, że gdyby Sąd 
Apelacyjny zastanowił się nad dowoda-

Moim obowiązkiem  jest om ówienie 
tej części skargi kasacyjnej, która mówi 
o zarzucie „C entro lew u" usunięcia R zą­
du przemocą. Skąd w zię ło  się przeko­
nanie Sądu, że żaden Rząd nie ustąpił­
by bez przem ocy w  stosunku tfo n iego? 
Rządy ustępowały nieraz zgodnie z w y ­
mogami konstytucji, po otrzymaniu vo- 
tum nieufności w  Sejmie, w ięc  z dotych­
czasowych doświadczeń Sąd nie mógł 
wyciągać precedensów. N ie  wolno Są­
dowi czynić przypuszczeń, że jak ikol­
w iek  Rząd przyszły m ógł być n iepo­
słuszny przepisom konstytucji. Jeżeli 
zaś zważyć, że Sąd stwierdza, iż opozy­
cja występowała p rzeciw ko szeregowi 
gabinetów, które łączyła  wspólna cecha, 
iż były  to rządy tego  samego obozu, —  
to znajdziemy, i i  Sąd sam ustala, że 
przedmiotem działania opozycji był sy­
stem rządzenia, wszystkim  gabinetom 
wspólny.

Sam b. premjer Bartel stw ierdził w  
swoich zeznaniach, że jego gabinet ustą­
p ił dobrowolnie, w obec wnoisku Sejmu.

Jeżeli Sąd' Apelacyjny przewiduje 
spisek wym ierzony p rzeciw ko jakiemuś 
nieistniejącemu przyszłemu Rządowi, 
który ewentualnie nie chciałby podpo­
rządkować się przepisom konstytucji, 
słusznem jest stw ierdzenie, że taki Rząd 
nie byłby pod! ochroną prawa.

Tak samo jeśli chodzi o zrzeszenie 
skierowane przeciw ko nieistniejącemu 
Rządowi, należenie do tego zrzeszenia 
nie może być karane.

Z zarzutu „uwarunkowanej przemo­
cy" nie można stwarzać aktu oskarżenia.

Na to iafcie fest poięcie przem ocy Sąd 
apelacyjny nie pow oła ł żadnego dow o­
du ani żadnego dokumentu. Sąd apela­
cyjny ograniczył się do stwierdzenia 
chęci przemocy a nie skonkretyzował 
wcale co było tej przem ocy przejawem.

Adw. Landau zaczął swoje przemó­
wienie od ponownej szczegółowej ana­
lizy wyroku Sądu Apelacyjnego. Sąd 
Apelacyjny nie może zadowolić się 
stwierdzeniem, że tak czy inaczej osą­
dza sprawę. Musi wylegitymować się 
na podstawie jakich danych i na jakim 
materjale wyrok swój oparł. Sąd, o ile 
tego nie wypełnił, postąpił wbrew prze­
pisom prawa.

Według K. P. K. nie tylko wyrok Sądu 
Okręgowego, ale i wyrok Sądu Apela­
cyjnego opierać się musi na całokształ­
cie materjałlu, ujawniającego na rozpra­
wie-

W  Sądzie Apelacyjnym zaś nie od­
czytano zeznania ani jednego świadka, 
nie zbadano ani jednego dokumentu, 
wobec czego Sąd Apelacyjny nie miał 
prawa powoływać się w swoim wyroku 
na te dane, których nie badał.

W  orzecznictwie Sądu Najwyższego 
niejednokrotnie stwierdzono, że postę­
powanie w Sądzie Apelacyjnym musi 
być dowodowe. Sąd Apelacyjny do za­
sady tej się nie zastosował, popełniając 
szereg uchybień, które winny być przy­
czyną do uchylenia wyroku Już samo 
posługiwanie się pratokułem oględzin, 
a nie oryginalnemi dowodami rzeczowe-

mi .wyrok brzm iałby inaczej Z głębo 
k.em przekonaniem  obrońcy i adwoka­
ta, prawnika i obywatela w ierzę, że w y­
roił tak przez Sąd Apelacyjny umotywo 
wany ostać się nie może

Aby sąd m ógł u łożyć wyrok, nie w o l­
no sądowi używać ogólników. Sąd mu­
si operować dowodami.

Jaki m iał być plan owego „spisku"? 
Jakich czynów  m iał ten „sp isek" doko­
nać? Sąd tego nie skonkretyzował.

G dy zwrócim y się do kwestii odpowie 
dzialności poszczególnych oskarżonych 
to znowu należy zarzucić w yrokow i, iii 
nie wskazuje, na czem  polegał udzia! 
każdego z oskarżonych w  „spisku". Nie 
wystarcza pow iedzenie, że karalnym
jest nawet udział bierny. N ie  może się
bow iem  spisek składać z samych człon­
ków  biernych. Trzeba zmaleść i człon­
ków czynnych. Jeśli zaś tw ierdzi się, że 
członkow ie czynni są nieznani, to znane 
być muszą działania tych czynnych
członków. Sąd nie wskazuje tych dzia­
łań i tym sposobem ustala istnienie sa­
mych tylko członków  biernych.

Natomiast, gdy obrona wskazuje Są­
dowi Popiela, k tóry  był aresztowany 
wspólnie z oskarżonymi w  tej samej
sprawie, przyczem  mimo jego aktywnej 
działalności w „C en tro lew ie " prokura­
tor umorzył postępowanie przeciw ko 
niemu, to Sąd pomija ten dowód i nie 
rozważa go wcale.

Sąd nie m oże przecie pomijać rpłi 
oskarżonych w  przestenstwie, gdyż i*  to 
jest bezwzględny wym óg prawa.

W reszcie, gdy trzeba przedstaw ić do­
w ody udziału oskarżonych w  „spisku", 
Sąd przytacza idh działalność w  okresie 
poprzedzającym  czas, w  którym  mieli 
oni działać w  „spisku". Jeżeli rozw ijać 
oni mogli działalność wym ienioną w  
„spisku” , to jest to chyba argumentem 
na rzecz tezy, że „spisku" nie było i te  
nie był on oskarżonym potrzebny.

Obrońca zakończył prośbą o  uchyle­
nie wyroku.

mi, jest wystarczającym  powodem  do u- 
chylenia wyroku.

Dalszem poważnem  uchybieniem jest 
wadliwe przedstaw ienie p rzez Sąd A- 
pelacyjny czasu, w którym  dokonane 
przestępstwa, miejsca przestępstwa i o- 
sób, k tóre je m iały popełnić. Źle rów ­
nież sąd w ym ierzy ł karę oskarżonym. 
Sąd w  motywach zajmuje się np. dzia­
łalnością oskarżonych n iety lko z  przed 
okresu czasu, ob jętego aktem  oskarże­
nia, mówiąc o roku 1928 i 1929, ale zaj­
muje się tak samo i okresem  czasu po 
ich aresztowaniu, jak np. 14 września 
1930 r.

W  wyroku stw ierdzono jedynie, że 
pewne grono osób w  pewnem miejscu 
należało do „spisku", k tóry  dążył do 
pewnego celu. Sąd Apelacyjny zadowol 
nił się stwierdzeniem  że „sp isek" za­
wiązano w  W arszaw ie. G dzie ów  za­
mach stanu m iał nastąpić? tego Sąd nie 
wskazał, zato uznał iż fakt przebywania 
oskarżonego zagranicą w  czasie „zaw ią ­
zywania spisku" nie ma znaczenia. Sąd 
nie wytłum aczył w  motywach, dlaczego 
wysłuchanie rezolucji krakowsik, jest kar 
ralne, a nie jest karalne ani jej układa­
nie, ani też jej odczytywanie. Wygląda-
r

„Przem oc i sp5seR“
Mowa Jana Dąbrowskiego

Wyrok Sądu Apelacyjnego a prawo polskie
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Sprawa brzeska przed Sadem Najwyższym
(Dalszy ciąg mowy adw. Landaua)

poprostu talk, że prokuratura postą­
piła w  myśl piosenki: ,,a ja sobie stoję 
^  kole i wybieram  kogo w o lę ". Mogła 
Prokuratura stać na tym stanowisku, 
ale m y musimy żądać i żądamy, aby Sąd 
^ch c ia ł wskazać, z  kogo składał się ów 
" spisek". T ego  właśnie Sąd w  wyroku 
fo i I, ani I I  instancji, nie stw ierdził ani 
tednem zdaniem. Raz Sąd mówi, że „sp i­
sek" składał się ze stronnictw, innym 
r^zem, że z  osób. Raz Sąd w idzia ł ten 
"Spisek" „w łonie Centrolewu", drugi 
r*z „na terenie Centrolewu", Co to  jest 
"Spisek” ? w iem y, a-nie n iew ierny, z kogo 
°n się składał. Składać się on m oże ty l­
ko z  osób fizycznych, a z w yw odów  Są­
du Apelacyjnego niewiadomo, ozy każ­
de stronnictwo, które wchodziło do 
"Centrolewu" było „spiskiem", a „Cen­
tro lew " był „konglom eratem  spisku", 
czy porozumienie stronnictw należących 
do „Centrolew u" istotnie zasługuje na 
rrriano „spisku"? W edług tezy  Sądu A - 
Pelacyjnego poszczególne osoby są od­
powiedzialne za czyny osób, z którym i 

zw iązane jedynie przez przynależ­
ność do wspólnego stronnictwa. Jeżeli 
Sąd uważał porozumienie stronnictw za 
„spisek", —  to należało i ..Centrolew" 
1 poszczególne organizacje partyjne ja­
ko szereg „sp iskow ców " sądzić po­
szczególnie. Przyczyną, iż tak nie uczy­
niono jest to  w idocznie, iż według k o ­
deksu „sp isek" skałdać się muisi co- 
najumiej z 3 osófc, a naprz. z „W y zw o le ­
nia" prokuratura postaw iła w  stan o- 
®karżenia tylko 2 członków !

W myśl koncepcji Sądu, sam „Centro­
lew " nie był jednak „spiskiem". Orga­
nem „spisku" była Komisja Porozumie­
wawcza, a siła „Centrolew u", zdaniem 
Sądu, polegała właśnie na jednomyślno- 
ci uchwał tej Komisji.

Adw . Landau przechodzi następnie do 
kwalifikacyj prawne; czynu oskarżonych 
i porównywa art. 100 dawnego kodeksu 
Z 95 art. nowego kotfeksu.

Art. 100 m ówi o usunięciu siłą człon­
ków  Rządu i zastąpieniu ich przez inne 
osoby, m ówi o uzurpowaniu w ładzy bez 
Zmiany ustroju Państwa, Chodzi w ięc w  
bim o obalenie Rządu i objęcie w ładzy 
Jednakże Sąd przy wyrokowaniu pomi­
ną! fakt, iż według przepisów Konstytu­
cji, większość sejmowa ma prawo do o- 
balenia Rządu i że ta w iększość sejmowa 
odpowiadać za to nie może, a m oże być 
jedynie wątpliwość wówczas, gdy poczy­
nania jej nie m ieszczą się w  ramach Kon­
stytucji.

C zy istniał jakiś plan organizowania 
„spisku"? Sąd Apelacyjny przyjął tezę, 
?e „spiskowcy w  wypadku okolicznoś­
ci sprzyjających mogli użyć przemocy. 
Znaczy konkretnie, iż postanowienia u- 
fcycia przem ocy nie było. ;A  jeśli przyjąć, 
te  nie było postanowienia użycia prze­
m ocy to nie może być m ow y o  istnieniu 
„spisku".

Sąd Apelacyjny stanął na stanowisku, 
te  oskarżeni nie cofną się przed niczem, 
ale na podobnem mniemaniu nie można 
budować wyroku skazującego.

Interesują nas akty przemocy, iakicb 
<łopuśc:ć się m ieli oskarżeni, dążąc do 
obięcia w ładzy, ale znowu Sąd nie usta­
li! ich bynajmniej. Trudno za takie akty 
Uznać manifestacje w  W arszaw ie i w  
Toruniu w  cflniu 14 września, gdyż nie 
Uioina postawić zarzutu, aby one orga- 
uizowane b y ły  d/la celu olbalenia Rządu.

Adw- Landau przechodzi do tezy  obro- 
Uy konieczne}, tezy, podnoszonej przez 
°hromę w  zw iązku z  sytuacją, z  jaką ze ­
tknęli się oskarżeni. Znane są groźbv 
Ze strony różnych osób ze sfer rządo­
wych znane zapow iedzi oktrorówania 
Konstytucji, znana obawa przed wstąpie­
niem Rządu na drogę nielegalnych posu- 
®'ęć Oskarżeni stanęli wobec obow iąz­
ku obrony koniecznej Państwa i obrony 
stronnictw, własnych ideałów.

Adw . Lardau cytuje w  tem  miejscu

szereg orzeczeń Sądu Rzeszy n iem iec­
kiej, które dopuszczają prawo obrony 
koniecznej. Jeśli ma się prawo do obro­
ny koniecznej w  obronie 2 zł. majątku 
osobistego, to ma się to  prawo temb/ar- 
dziej, jeśli chodzi o  obronę dóbr, jakie 
gwarantuje obywatelom  Konstytucja.

Adw . Landau uzasadnia dalej, że teza 
Sądu Apelacyjnego, odrzucająca obronę 
konieczną w  obronie konstytucji, jest

błędna, zw łaszcza o ile wiadomem jest, 
że działalność Rządu była bezprawna. 
Błędem Sądu Apelacyjnego było pomi­
nięcie stw ierdzenia tego, jaki stan praw ­
ny istniał w  r. 1930,

Losem  obrońcy jest oczekiwanie 
stwierdzenia, że zarzuty postaw ione w y ­
rokow i są przesadzone. A le  ja te j.prze- 
sady nie w idzę. W id zę  tylko, że doty­
czą zarzuty nasze poważnych uchybień

i w idzę, że na zarzutach tych oprzeć 
można uchylenie wyroku. Z całym spo­
kojem, z całą odpow iedzialnością stw ier 
dzić mogę, że wyrok jest wyjątkowo źle 
zbudowany, że nie ma w  nim materjału 
dowodowego, k tóry  m ógłby być podsta­
wą dla wyroku.
T o  samo upoważnia do uchylenia wyro­
ku.

R obotn icy  i cbłopi
Przeczytałem w „ Zielonym Sztan­

darze", że prezes Rady Stronnictwa 
Ludowego,, ip- Witos, na ostatniej Ra­
dzie Naczelnej Stronnictwa powie­
dział: „My, chłopi, jesteśmy sami,
Wieś skupiona, wieś oczekująca. Po­
za chłopem niema nikogo. Socjaliści 
nie zdolni są do odbycia z nami tego 
marszu".

Nie wiem, co podyktowało p. W i­
tosowi te słowa zwątpienia właśnie w 
momencie, kiedy potrzeba najwięk­
szego wspólnego wysiłku robotników 
i chłopów i wspólnej ich walki o zdo­
bycie wspólnego celu, jakim się stało 
w tej chwili stworzenie nowego, spra 
wiedliwego i wolnego państwa i spra­
wiedliwego ładu społecznego.

Trzeba sobie zdać jasno sprawę, że 
dotychczasowe formy ustrojowe się 
załamały i że kapitalizm, przy któ­
rym jeszcze wczoraj chłop, mający 
niskie potrzeby życiowe, mógł wieść 
jakie takie życie — stanął dziś zupeł­
nie w sprzeczności z jego interesami. 
Jestem wrogiem obecnego regime‘u i 
całej „sanacji” , — jej dyktatorskich 
zapędów, jej polityki, jej moralnoś­
ci, jej bezradności i bezprogramowo- 
ści na polu gospodarczem, a przecież 
— w imię prawdy—muszę przyznać, 
że byłoby błędnem, jeśliby ktoś są­
dził, że wystarczy jedynie usunąć 
„sanację" ,a jutro zakwitnie szczęś­
cie i dobrobyt.

Nie, to nie wystarczy. „Sanację" 
trzeba usunąć, by objąć po niej wła­
dzę i przystąpić do dzieła przebudo­
wy. Jeżeli ktoś wmawia w chłopów, 
że bez tej przebudowy może wrócić 
dobrobyt — łudzi ich świadomie lub 
nieświadomie. Jeżeli walczymy o 
władizę, to poto właśnie, by tej prze­
budowy dokonać — dziś — już nie 
w interesie jednej tylko klasy robot­
niczej wyzyskiwanej, krzywdzonej 
przez kapitalizm, lecz w interesie o- 
<tromnej większości społeczeństwa; w 
interesie zarówno robotników, jak 
chłopów i inteligencji, którym obec­
ny walący się ustrój odjął wszelkie 
możności egzystencji.

Nikt nikogo nie będzie uszczęśli­
wiać — i nikt nikomu nie będzie wyj­
mować kasztanów z ognia, chociażby 
dlatego tylko, że nikt tego zrobić nie 
iest w stanie. U  szczęśliwie się i stwo­
rzyć sobie nowy porządek społeczny 
mogą tylko ci, którzy są w- tem bez­
pośrednio zainteresowani- Oni też 
wspólnie muszą o ten wspólny cel 
rozpocząć walkę, mając do siebie peł­
ne zaufanie i pełną wiarę we wzaje­
mną szczerą chęć i zdolność do wal­
ki.

Tak, jak dziś dzieła przebudowy 
nie mogą dokonać sami robotnicy 
swojemi tylko siłami — tak samo nie 
mogą tego dokonać sami chłopi, choć­
by ich zdolność do walki zwiększyła 
się dziesięciokrotnie. Gospodarstwo 
społeczne polega, na trzech czynni­
kach, bez których nigdv obeiść się nie 
może: na pracy na roli, na fizycznej 
macy w przemyśle i na pracy inte­
lektualnej. I mogą te poszczególne 
grupy nie wiem jak zazdrośnie sitrzec

swojego pierwszeństwa — to przecież 
cel swój osiągnąć mogą tylko przy 
wspóleem działaniu.

Dotąd walkę tę prowadziła klasa 
robotnicza od szeregu lat tylko sama.
I może w tem właśnie leży źródło 
nieporozumienia, że te inne warstwy 
społeczne, pozostające dotąd w zu­
pełnej bierności, zanadto przyzwy­
czaiły się do tej wyłącznej aktywno­
ści i ofiarności klasy robotniczej tak, 
że gdy dziś drgnęły i inne warstwy 
— mi/mowoli wysuwa się je na czoło.

Nie należałem nigdy do ludzi, kto- 
rzyby szukali uznania dla swej dzia­
łalności lub dla działalności repre­
zentowanej przez siebie warstwy spo­
łecznej, rozumiejąc, że efekt nie od i 
uznania zależy, ale od realnej siły 
działania. Jeżeli dziś sprzecznie z 
tem dotychczasowem stanowiskiem 
zabieram głos, by odeprzeć zarzut 
posła Witosa, to czynię to, zdaje mi 
się, we wspólnym interesie naszej 
wspólnej walki. Rozumiem, że dziś, 
gdy wreszcie ocknęły się z bierności 
szerokie masy chłopskie, ci, którzy 
stoją najbliżej nich i którzy najściślej 
związani są z niemi uczuciowo — zo­
stali tak przejęci tym faktem zbudzę 
nia się śpiącego olbrzyma, że wszyst­
ko inne w ich oczach zmalało i stało 
się małoznacznem. A  przecież tak 
nie jest. Jeżeli ktoś bezstronnie po­
patrzy na ogromne zmagania się kla­
sy robotniczej w ciągu ostatniego pół­
tora roku — ten nie może zaprzeczyć 
jej zdolności do walki. Nie wiem, czy 
p. Witos wmyślał się kiedyś w ogro­
mne bohaterstwo i ofiarność stu ty­
sięcy robotników włókienniczych, wal 
czących przez szereg tygodni o gło* 
dzie i chłodzie; czy wmyślał się w o- 
fiamość i męstwo górników w Zagłę­
biu Dąbrowskiem, w wytrwanie robo­
tników białostockich, robotników drze 
wnych i  całego okręgu białostockie­
go; czy ocenił bohaterski trud tych 
robotników, którzy — na wieść o za­
mykaniu kopalni —  przez całe długie 
dnie pozostawali na dole, padając 
wprost ze znużenia i głodu, lub robo­
tników, którzy na wieść o zamknię­
ciu fabryki.................................... -

■ wytrwali nie ustępując 
tak długo, dopóki nic cofnięto reduk­
cji, lub nie zabezpieczono im bytu. To 
nie tysiące — to setki tysięcy ludzi, 
które w ciągu ostatniego półtora ro­
ku wystąpiły do walki z pośród kla­
sy, liczącej w Polsce nie wiele ponad 
dwa mil jony-

Czyż ostatnie ruchy chłopsk'e, ru­
chy z pośród tej ogromnej 20-miljo- 
nowej masy, odpowiadają procento­
wo wysiłkowi i ofiarności tej klasy, 
którą nie wiem w czyim interesie p. 
Witos pomawia o niezdolność do wal­
ki? Nie chcę się przelicytowywać w 
ofierze krwi i wolności, jaką w tym 
czasie złożyli robotnicy i chłopi, ale 
znowu jeżeli ktoś uwzględni procen­
towy stosunek tych obu warstw spo­
łecznych i policzy te ofiary, które pa­
dły na G- Śląsku, w Pabjanicach, w 
Btałostockiem, w Żywieckiem i w ca­
łym szeregu innych mniejszych i więk

szych miejscowości — czyż nie bę­
dzie to eona jmniej równą rekompen­
satą za ofiary, które ponieśli w swych 
walkach chłopi w ostatnim czasie?

Nie — klasa robotnicza i socjaliści, 
którzy ją reprezentują —  są zdolni da 
walki. Może, mając wspólny cel, 
walczymy nieraz bezpośrednio o inne 
postulaty, może walka nasza naskutek 
tego się wymija i walczący nieraz nie 
są w stanie wzajemnie się zrozumieć, 
— ale konsekwencją tego winno być 
nie szerzenie wzajemnej n eufnośd, 
lecz przeciwnie — szukanie dróg l  
sposobów, byśmy znaleźli wspólne po­
rozumienie tam, gdzie go dotąd nil 
było,

Z Y G M U N T  ŻU Ł A W S K I.

Czego sle gniewacie?
Właściwie cóż się takiego stało? Nia się 

nie stało... P . pułk. Ścieżyński, dyrektor 
agencji ,Jskra“, powiedział do p. Paul-, 
Boncoura, ministra spraw zagranicznych 
Francji:

„Drogi pa nia, bądź pan łaskaw,— przy­
jedź pan do Polski; byłeś już raz, korona 
ci z głowy nie spadnie, jeżeli przyjedsiesz 
drugi raz..."

A  p. Paul-Boneour z miłym uśmiechem:
„Owszem, owszem, kochany redaktorze, 

odwiedzę chętnie mego przyjaciela i kole­
gę, a pańskiego zwierzchnika, p. Becka, 
bylebym miał czas, ale akurat nie mam 
czasu".

Taka była „ich rozmowa“ według komu­
nikatu „Iskry".

Dlaczegóż więc rozgniewała się prasa 
opozycyjna? Licho ją  wie... Takie paskud­
ne przyzwyczajenie opozycyjne...

Bo cóż się właściwie stało?
Jeden powiedział:
„Przyjedź pan i"
A  drugi powiedział:
„Nie mam czasu".
Więcej nic...
Że redaktorzy pism „sanacyjnych" za­

piali z zachwytu? Moi drodzy! Wszak oni 
nie mogą inaczej... Czego się gniewacie?...

AR .

Wesoły KąciK
M ARZYCIEL

— Wyobraź sobie, mój kochany, obiad: 
zupa, ryba, pieczyste, jarzyny, kompot, 
deser, kawa, lody i to wszystko za jedne­
go złotego.

— Gdzie to można dostać?
—  Dostać nie można, ale przecież mó­

wię do ciebie: „wyobraź sobie!"
a p e t y t

Wacek odwiedza Jacka podczas obiadu. 
Jacek „wcina", że aż mu się uszy trzęsą.

—  Winszuję ci apetytu! —  powiada 
Wacek.

— Ech, bracie, to jeszcze nic. Żebyś ty 
mnie widział na proszonym obiedzie!

N A  LEKCJI
Nauczycielka opowiada dzieciom o 

stworzeniu świata.
Mały Feluś przerywa;
—  Proszę pani, mój tata powiada, że 

my pochodzimy od małpy.
—  Twoje stosunki rodzinne nic a nic 

mnie nie obchodzą.
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Przeciw nowel oropncfi potiatftowej
W  O B R O N IE  O B Y W A T E L S K IC HCzas oanowK przedpłatę 

na październik

P o  k r z y k u
Kraj 'odetchnie z ligą: wczoraj we ozwar- 

teik została zamknięta subskrypcja na pożycz­
kę wewnętrzną. Efekt —  na papierze —  wspa­
niały, może dociągnie się dio 300 millpniów,, CO' 
na nasze stosunki i na oczekiwania jest sumą 
olbrzymią.

Skończyły się dmie ożywienia, więcej sztu­
cznego i robionego niż prawdziwego, wraca 
zwykła codzienna szarzy zna ze w o j orni ty- 
siącznemi kłopotami i bólami. Zrobiono wysi­
łek na rzecz państwa, ale co zrobiono aillbo co 
zamierza się zrobić na rzecz społeczeństwa, 
które ten wysiłek tak świetnie przebyło?

Ma być za jakie trzy tygodnie wznowiona 
sesja sejmowa, Od połowy marca do końca 
października —  przeszło siedm i pół miesiąca 
—  rząd był bez kontroli nawet tak słabej i tyl­
ko nominalnej, jaiką nad nim wykonuje ten 
Sejm. W  tym czasie rząd był wyposażony 
w pełnomocnictwa w rozmiarach przedtem 
niebywałych. Jakiż z nich zrobiono użytek 
w tym dziale, jatki podano na uzasadnienie tej 
niezwykłej rozciągłości pełnomocnictw? I —  
co ważniejsze —  jak, gdzie i w czerń ujawnił 
się elekt tych pełnomocnictw w życiu gospo- 
darczeim, obecnie niewątpliwie najdouiośilej- 
szem dla wszystkich bez wyjątku?

Nietyiko takich objawów nie było, a wprost 
przeciwnie —  „nakiwano" społeczeństwu od 
leniuchów i niezdarów, odpędzano je od mamir 
nego tj. rządowego fartuszka, kazano stanąć 
ma własnych nogach. Tak orzekły zjazdy go­
spodarcze BB, tak w praktyce wyglądało 
dbanie czynników miarodajnych o pomoc i po­
parcie dla wysiłków społeczeństwa. Co inne­
go, gdy trzeba trafić do kieszeni społeczeń­
stwa —  wtedy mówi się o tężyźnie, o patrio­
tyzmie i innych wzniosłych cnotach; wtedy 
nie zostawia się społeczeństwa własnemu lo­
sowi, lecz napędza się, dopinguje się je, robi 
się z niego najważniejszy i najsilniejszy czyn­
nik w państwie, bo potrzeba pieniędzy.

Oeil został osiągnięty, wrócą dawniejsze sto­
sunki: martwota z jednej i niema rozpacz 
z drugiej stromy. Dzieje się efektywnie tak, że 
nawet nie przyrzeka się jakiejś pozytywnej 
roboty, roztacza się tylko złudne miraże 
o akty wności wobec karteli, o akcji obniżania 
cen —  wszystko rzeczy, które ani na włos ni­
komu nie poprawią ciężkiego życia, jeszcze 
obecnie cięższego niż było przed wysiłkiem 
pożyczkowym. Goś mogłyby o tern powiedzieć 
rzesze urzędnicze i pracownicze, o których 
zwykle myśli się na ostatnim stopniu a których 
do wysiłku pożyczkowego „zachęcano11 na 
pierwszym stopniu.

Co było, już minęło. Pytanie teraz, czy te­
raz będzie lepiej. Niestety, widoków na polep­
szenie niema. Samo z nieba ono nie spadnie, 
ludzie ci, których urzędem i obowiązkiem jest 
nad tem pracować, mają widocznie większe 
zmartwienia, niż —  aby tylko jeden szczegół 
wymienić —  zaglądająca wraz z zimą śmierć 
głodowa setek tysięcy ludzi i konieczne ści­
śnięcie pasa dalszych .seitek tysięcy. O tę 
„drobnostkę".nie robi się krzyku; tu tylko cza­
sem wspomni się o widokach jakiejś pomocy 
w postaci znanej z poprzednich zim. Bo, po­
uczają nas, państwo prziedewiszystfcieim, a że 
rozporządza siłą, jest w stanie to pierwszeń­
stwo sobie utrzymać i w razie potrzeby ugrun­
tować je jeszcze aparatem „narodowym".

—  o  o  o  —

P rze z  ub iegłe  dw a  dn i toczy ły  się w  Izb ie  p rze . 
m ysio  wo-handilow aj w  K rakow ie  obrady kom is ji 
podatkow ej, oraz przedstaw ic ie li n a jw ażn ie jszych  
o rgan izacy j p rzem ysłow ych  i hand low ych  m iasta 
K rak ow a  nad pro jek tem  now ej o rdyn ac ji podat­
k ow e j. G łów ne zasady p ro jek tu  p rzedstaw ił w i­
cedyrektor Izb y  dr. R adzyńsk i, podkreśla jąc w y ­
bitną dążność w ład z skarbow ych  do uspraw n ie­
n ia  postępow an ia w ym ia row ego . W y ra ża  się to 
w  zn iesien iu  kom isy j obyw atelsk ich  i  przebudo­
w ie  k om isy j odw o ław czych  I instancji. Przedsta­
w ic ie le  św iata  gospodarczego' stanęli na stano­
w isku  u trzym an ia  kom isy j szacunkowych  p ier­
w szej instancji, p ow o łu jąc  się m ięd zy  iintnemi na 
fakt, że w iększość państw  europejskich , k tórych  
struktura gospodarcza nadaje się do  częściow ych  
porów n ań  z naszem i stosunkam i, w ca le  nie zde­
cydow ała  się na skasowanie obyw ate lsk ich  k om i­
sy j szacunkow ych , p rzec iw n ie  naw et w  drodze 
re fo rm  zw iększy ła  zakres ich uprawnień .

N a  kon feren c ji daw ano w y ra z  zapatryw an iom , 
że p rzekazan ie akc ji w ym ia ro w e j w y łączn ie  a tr y . 
bu cji organów  skarbow ych , m usi bezw zględn ie 
iść w  parze  z  odpow iedn iem  zabezp ieczen iem  p ła ­
tn ikow i ja k n a jd a le j idących  m oż liw ośc i ob ron y

Prasa żydow ska  donosi, że L itw in o w , sow iec ­
k i kom isarz spraw  zagr., w  drodze pow rotn e j 
z G enew y do M oskw y za trzym a się w  W a rs za ­
w ie  i będzie trzy  dn i gośc iem  rządu polskiego.

W k ró tce  potem  po jedzie  z  rew izy tą  do  M oskw y 
m in ister spraw  zagran icznych  p. Beck.

Po  ofieja llnem  n aw iązan iu  stosunków  tow a rzy - 
sko-dypiLomatyiczmych, spodziew ane są  rych łe w i­
z y ty  d zienn ikarzy  sow ieck ich  w  Polsce i r ew iz y -

Do Z w ią zku  zaw odow ego  p ra cow n ik ów  gastro­
nom icznych  Z Z Z ,  oddzia ł w  K rakow ie .

O trzym a liśm y  dw a lis ty  P an ów , zw o łu jące  na 
dn i 17 i 18 bm . kon ferencję  de lega tów  z  oddzia­
łów : K raków , B ielsko, Ta rn ów , K ryn ica  i  Z a k o ­
pane —  do  lokalu  Z Z Z  w  K rakow ie .

P rzypu szcza liśm y początkow o, że lis ty  te na­
desła li nam  pan ow ie  p rzez n ieporozum ien ie, gdyż 
jesteśm y o rgan izac ją  M asow ą, należącą do k laso, 
w ego Z w ią zk u  zaw odow ego  p ra cow n ik ów  p rze­
m ysłu  gastronom iczno-hote low ego . L ec z  rych ło  

zrozu m ie liśm y, że  n iem a n ieporozum ien ia . —  
W szakże  w  T a rn o w ie  n iem a i  n igd y  n ie  będzie 
oddziału  o rgan izac ji ke ln erów  Z Z Z , Z am ia rem  
panów  by ło  ted y  nakłon ić nas do udzia łu  w  kon ­
fe ren c ji z o rgan izac jam i Jbiałeim i" i  do przystą­
p ien ia  do w aszego sław etnego zw ią zk u  Z Z Z .

T reść  W aszego  listu u tw ie rd z iła  nas w -p rzeko ­
naniu, że  d z ia ła lib yśm y  na szkodę p racow n ików  
kelnerskich , gd yb yśm y  p rzy łą c zy li s ię do w asze­
go  zw iązku . Jak iż b ow iem  ob raz sy tu ac ji przed­
s ta w ia ją  nam  w asze listy?

P is zec ie  o p racy  na procent dop isyw an y , o  an­
gażow an iu  w  p ra w ie  k ażdym  lokalu  n iezaw odo­
w ych  k e ln e ró w  i  n ieczłon ków  zw iązku , a le  takich 
k tó rzy  m ogą  z ło żyć  kau c ję  czy  też  pożyczkę w  go­
tów ce bez w zględu  na fa ch ow e  w yszko len ie . —  
„W in a  tego —  p iszecie  •—  leży  przedew iszystk iem  
w  'rozbiciu o rgan izac ji, która będąc d aw n ie j silną, 
m ogła  p rzep row adzać  w sze lk ie  ak c je  i na leżnych  
nam  w aru n k ów  p rzestrzegać". N ie  p isa liśc ie  co- 
p raw da , kto o rgan izac ję  rozb ił, a le  to jest po­
w szechn ie w iadom e.

I Co do nas, to n ik t u nas nie p racu je  na procen t 
1 dop isyw an y , w szyscy  cz łon k ow ie  zw ią zk u  są za- 1

K O M IS Y J  S Z A C U N K O W Y C H

jego  praw . Z  tych powodóiw  uchw alono jedno­
m yś ln ie  w yp ow ied z ieć  się za u trzym an iem  dotyoh 
czasowego system u w ym ia row ego , opartego na 
w spółudzia le elem entu obyw ate lsk iego  z  w ładza­
m i skarbowemu.

Rów nocześn ie uchw alono rozbudow ać kom is je  
odw o ław cze , tak co do składu członków , jak  i 
ich  kom petencji, na w ypadek  gd yb y  czynn ik i rzą ­
dow e  stanęły na stanow isku bezw zględnego zn ie­
sien ia obyw atelsk ich  k om isy j szacunkow ych  p ie r . 
w szej instancji. R ów nocześn ie  wysunięto postulat 
p rzyw rócen ia  p ra w a  staw ien ia  się p ła tn ika  p rzed  
kom is ją  odw oław czą , celem  udzie len ia  p rzez n ie­
go ustnych w y jaśn ień . Zgłoszono szereg popra­
wek, dotyczących  obow iązku  in fo rm acy jn ego , —  
ciążącego na p ła tn ikach  w  ogó lności, a  na p ła tn i­
kach  p row adzących  p raw id łow e  k s ięg i w  szcze­
gólności, da le j odnośnie do obow iązku  in fo rm a ­
cy jn ego  ze  strony p ła tn ików  oceny dow odów  o- 
bnony przedk ładanych  przez p łatn ika w  toku po­
stępow an ia  odw oław czego 1 itd.

W reszc ie  zgłoszono pop raw k i co do p rzep isów  
doręczen iow ych  egzeku cy jnych , karnych  i  p rze j­
śc iow ych .

ta d z ien n ik a rzy  polsk ich .
W  zw iązku  z zacieśn ien iem  się stosunku po i- 

sko-sow łeck iego m ó w i się o spodziew anej rów ­
n ież w izy c ie  naczelnego w odza  a rm ji czerw onej 
W oroszy low a , k tó ry  m ia łb y  p rzyb yć  do Po lsk i 
w  listopadzie i o w y je źd z ie  m in . P iłsudsk iego do 
M oskw y w  m arcu  1934.

T ę  ostatn ią w iadom ość poda je rów n ie ż  prasa 
czeska za an g ie lsk iem i dzienn ikam i.

trudn ien i i  nie m a m y  a n i jednego bezrobotnego. 
Żaden  kelner u nas n ie p racu je  za kau c ją  an i za 
pożyczką. Jest ciężko, to praw da. Jest n aw et bar­
dzo ciężko. A le  b y ło b y  stokroć c ięże j, gd yb yśm y  
da li W a m  —  pan ow ie  z Z Z Z  —  zn iszczyć naszą 
o rgan izac ję  klasową.

Zan im  zaczn iecie  nas leczyć, u leczcie  n a jp ie rw  
sieb ie w  K rakow ie , gd z ie  stara potężna o rga n i­
zacja  le ży  w  ru inach, m a ją tek  je j  został rozkra- 
d z ion y  wiraż z  tysiącam i złotych , które m y  stąd 
W a m  p rzesy ła liśm y  do1 zarządu  okręgow ego. —  
U leczcie  sw ó j oddzia ł w  K ryn icy , gd zie  w szyscy  
W a s i członkow ie —  naw et cz łon kow ie  zarządu •— 
p racu ją  za kau cjam i. D a jc ie  pracę n a jp ie rw  sw ym  
w łasn ym  członkom , zan im  zaczn iecie  ob iecyw ać 
lik w id ac ję  bezrobocia  nam  „cze rw on ym ". ‘

Jeżeli jednak  szczerze chcecie n ap raw y stosun­
ków , w raca jc ie  do starego gn iazda, do o rgan iza ­
c ji M asow ej, zan im  iswą nohotą r.oztbijacką nie 
zn iszczyc ie  w szystk iego , co  zosta ło w  c iężk im  
trudzie n iegdyś p rzez so lidarność w  szeregach  
Z w ią zk u  k lanowego w yw a lc zon e !

P rzy jed z iem y  chętn ie na z ja zd  w o jew ód zk i, —  
g d y  go zw o ła  zarząd g łó w n y  Z w ią zk u  „c ze rw o ­
nego". N a  W asze  z ja zd y  szkoda czasu i p ien ię­
dzy . O bradu jcie sobie sam i, b ez nas.

Inne oddz ia ły  in fo rm u jem y , że w  T a rn ow ie  
-niema w śród  ke ln erów  żadnej o rgan iza c ji b ia łe j 
czy  żó łte j i  oddzia ł nasz w  k rakow sk im  z jeźd zie  
w  dn iach  17 i  18 bm . udzialtu nie w eźm ie.

Z w ią zek  zmwoiłtorwy puaioownilków przem ysłu
gaslnPiraoawiczmio - hcftelowago, oddzia ł w  T a r ­

now ie .

Tomów, 3 października 1933 r.

—  o o o  —

2,350.000 zł. z pożyczki narodowej
na budowę Bibljoteki Jagiellońskiej

K raków , 6 październ ika . 1 budow ę B ib ljo tek i Jagie llońsk ie j, a  że zaraz po 
W  środę 4 bm . p rem jer  Jęd rze jew icz (p rzy ją ł N o w y m  Roiku asygnowiać b ęd zie  z  te jże  n ad w yżk i 

rektora U n iw ersytetu  Jagiellońskiego' p ro f. d ra  | kw otę 2,000.000 izk na teinisaim cel, oraz że dążen iem
S tan isław a M aziarsk iego  na specja lnej audjencji, 
na k tóre j zaw iad om ił go, że z  n a d w yżk i pożyczk i 
n arodow ej po lec ił ju ż  asyguować 350.000 zł. na

jego  będzie w  jakn a jk ró tszym  czasie skończyć B i. 
b ljo tekę Jagiellońską i zapew n ić  bezcennym  je j  
zb iorom  n a leży te  pom ieszczenie.

C z y  L i t w i n o w  i  W o r o s z y f o w  
p r z y b ę d ą  d o  P o l s k i ?

O d p o w i e d ź  s e n a t o r o m
S A N A C J A  P R O P O N U J E  S O C J A L IS T O M  „J E D N O L IT Y  F R O N T "
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Pozbaw ienie w ięźn iów  brzeskich
mandatów poselskich

n a s t ę p s t w a  z a t w ie r d z e n ia  w y r o k u  b r ze sk ie g o
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 5 października.
Póturzędowa „Iskira“ pisze: Wotbec zatwier­

dzenia przez Sąd Najwyższy wyroku sądu a* 
Pelacyjnego w Warszawie z 20 lipca b. r. w 
sprawie 10 przywódców centrolewu staje się 
aktualnem wykonanie wyroku skazującego. 
Jaik informują kola sądowe, wykonanie wyro­
ku należy ido prokuratora wlaściwe-go sądiu o- 
kręgowego, a więc w danym wypadku do pro­
kuratora sądu okręgowego w Warszawie, któ­
ry jest powołany do wydania decyzji o termi­
nie rozpoczęcia odbywania 'kary więzienia 
Przez skazanych.

W  sprawie utraty praw publicznych oraz o- 
bywatelskich praw honorowych miarodajne są 
Przepisy art. 45 i 46 kk. Art. 45 opiewa: „Utra­
ta praw publicznych obejmuje utratę biernego 
i czynnego prawa wyborczego do wszelkich 
ciał usrta woda wczych, samorządowych oraz do 
innych instytucyj prawa publicznego, udziału 
w wymiarze sprawiedliwości, utratę urzędów

Praga, 5 październ ika . Na m ocy u ch w a ły  rady 
m in istrów  ^niem iecka p a r lja  narodowo-so c ja  l i­
r y c z n a "  została w  całej C zechosłow acji ro zw ią za ­
na i zakazania. Zakaz u m otyw ow an y  jest niele-

l  h r a j u  i  z e  ś w ia t a
—o—

K A T A S T R O F A  W  K O P A L N I  „P O L S K A "  
W  M A Ł E J  D Ą B R Ó W C E , o k tóre j w czora j do ­
n ieś liśm y, zakończy ła  się na szczęście pom yśl­
n ie, p oc iąga jąc  za sobą ty lko stra ty m alerja ine. 
W szyscy  zasypan i gó rn icy  w  liczb ie  11 zostali 
w e  środę około god zin y  7 w ieczorem  w yd ob yc i 
z zasypanego szybu. N ie  odn ieśli on i żadnycb  
UsZkocizeń.

K S IĄ Ż Ę  P S Z C Z Y Ń S K I Z A S Ą D Z O N Y  N A  W IĘ  
Z IE N IE . W śród  w ie lk iego  za in teresow an ia  roz­
p a tryw a ł dn ia  2 bm . sąd okręgow y w  K atow icach  
spraw ę p rzec iw ko ks. Pszczyńsk iem u  o zatrudn ia­
n ie  obcokra jow ca  bez zezw olen ia  w ładz w o je ­
wódzk ich . N a  la w ie  oskarżonych  m ie li zasiąść 
prez. „Yo iksbu n du ", 'książę Pszczyńsk i i  b y ły  
syndyk  jego  przedsięb iorstw , W ilh e lm  GroJ, ale 
oskarżeni d o  ro zp ra w y  nie stanęli, gd yż  obec­
ność ich  nie b y ła  konieczna. W ed łu g  aktu oskar­
żenia, książę leszczyński oraz p. Groł dopuścili 
s ię przekroczen ia  rozporządzen ia  prezyden ta  R ze­
czypospo lite j o  ochronie rynku  pracy, gd yż  15-go 
m arca br. p rzy ję li na stanowisko dyrek tora  b ro ­
w aru  książęcego w  Tych ach  obyw ate la  gdańsk ie, 
go, A lfred a  K rogo la , bez uzyskan ia  odpow iedn ie­
go zezw olen ia  ze strony w ład z w o jew ódzk ich , —  
Sąd grodzk i w  M ik o łow ie  skazał za to księcia 
leszczyńskiego na trzy  tygodn ie aresztu bez za ­
m ian y  na grzyw n ę, Grola zaś na 5 tys ięcy zł. 
g rzyw n y . Od tego w yroku  w n ieś li oskarżeni ape- 
łację> w obec czego spraw ę ro zp a tryw a ł ponow n ie 
sąd ok ręgow y  w  K atow icach . Sąd za tw ie rd z ił w  
całości w y rok  I instancji. W  m otyw ach  w yroku  
sąd podkreślił, że kara g rzyw n y  w  w ysokości 10 
tysięcy złotych , jaką  p rzew idu je  ustawa, n ie do­
tknęłaby tak zam ożnego człow ieka, ja k im  jest 
książę Plszczyńsfci, zatem  jedyn ą  odczuw alną  k a ­
rą  jest w ięz ien ie .

R O Z S Z E R Z E N IE  M IA S T A  G O R L IC . G dy  za 
czasów rządów  W ito sa  i  G rabskiego chciano p rzy ­
łączyć p rzy leg le  gm in y  w ie jsk ie  do m iasta  G orlic 
bu rżuazy jna  żydow ska  w iększość m agistra tu  i ra­
d y  m ie jsk ie j w szczęła  a larm , że celem  tej ak c ji 
Jest w y łu gow a n ie  żyd ó w  i pozbaw ien ie  w szelk ich  
^ p ły w ó w  w  sam orządzie. Obecnie w ys ta rczy ło  
°św iadczen ie , że jest to „w o lą  rządu " i  „s ion i- 
s tyczna- starozakonna- strzelecka" w iększość bez 
szem ran ia podniosła Łapki, że „god zą  s ię " na w łą ­
czenie w ie jsk ich  gm in : Sokół( G lin ik  M arjam po l- 
skł, K op icą  Po lska , S tróżów ka i  S ia ry  D olne, M ia ­
sto G orlice pow iększy  się w  ten sposób z  7.000 na 
około 14.000 g łów  i lic zy ć  będzie  75 procen t c łirze-

i stanowisk publicznych i wolności’ do ich Ulży' 
sikania.“ Art. 46 przepisuje: „Utrata obywatel­
skich praw honorowych obejmuje utratę tytu­
łów zaszczytnych, orderów i odlzmczeń, tu­
dzież zdolności do ich uzyskania."

Dalej „Iskra" piszą, że instytucją powołaną 
do wykonania przepisów wyżej zacytowanych 
artykułów jest VIII wydział karny sądu okrę­
gowego w Warszawie. Sekretariat teigo wy­
działu winien po uprawomocnieniu się wyroku 
zawiadomić wszelkie instytucje, mająpe zwią­
zek z wykonaniem przez skazanych ich praw 
•obywatelskich i publicznych, o utracie tych 
praw na okres czasu wskazany w wyroku. 
Zawiadomieni muszą być marszałkowie Sejmu 
i Senatu oraz prezes głównej komisji wybor­
czej celem ogłoszenia o utracie mandatów po- 
sełskich lub senatorskich. Zawiadomione też 
muszą być organizacje zawodowe, np. Izby

galną dzia ła lnośc ią  p a r t ji h itle row sk ie j i s tw ier­
dza, że ju ż  sama zasada, iż  zadan iem  p a rt ji jest 
z jednoczen ie w szystk ich  N iem ców , zaw iera  w  so­
bie zapow iedź gwałtu .

ścijańsk ich  i 25 procent żydow sk ich  m ieszkań­
ców.

„ Z A  W IE R N Ą  S Ł U Ż B Ę " został dyrek tor 
państw , g im n azju m  w  G orlicach Jan Prokopek 
przen iesiony na likw ida to ra  g im nazju m  w... P iń ­
czow ie.

K T O  P O N O S I W IN Ę  Z A  ŚM IERĆ  P R O F E S O ­
R A  K R Y Ń S K IE G O ?  W  sądzie w  W arszaw ie  to­
czy się spraw a o spow odow an ie śm ierc i p rof. u- 
n iw ersyte lu  w arszaw sk iego , A dam a K ryńsk iego, 
k tóry  w  grudniu w  ub ieg łym  roku u legł w ypad ­
kow i tram w ajow em u . —  Konduktor J. W ieczo rek  
m ia ł dać sygna ł do odjazdu zaw cześn ie, zan im  
p rof. K ryń sk i zdąży ł w ejść do tram w aju . P ro f. 
K ryńsk i w ypad ł i  doznał tak c iężk ich  ran na 
g łow ie , że zm arł po  trzech dniach. Konduktor 
W ieczo rek  na rozp raw ie  zeznał, że nie w id z ia ł 
w siada jącego  pro fesora  i n ie  w ie, w  ja k i sposób 
w yd a rzy ł się ten n ieszczęś liw y  w ypadek. Św iad­
kow ie  natom iast s tw ie rd z ili w ih ę konduktora.

Z ID E N T Y F IK O W A N IE  O F IA R Y  M O RD U  P O ­
L IT Y C Z N E G O  PO D  W A R S Z A W Ą . P rzed  n ie ­
daw n ym  czasem  p isa liśm y  o ta jem n icze j h is to rji 
z  trupem , zn a lez ion ym  pod W arszaw ą  w  g lin ian ­
kach na drodze do m ie jscow ośc i W ło ch y . B y ły  
to zw łok i m ężczyzny  o zm asakrow anej tw arzy. 
S tw ierdzono wów czas, że m ężczyzna ten został za­
m ordow an y, a  następnie rzucony do glin ianek. —  
P r z y  trupie żadnych  dokum entów  n ie zna lez io ­
no, a  jed yn ie  w  ty ln e j k ieszen i spodni zn a lez io ­
no p ięć gazet n iem ieck ich . Pow sta ło  przypusz­
czen ie, że id zie  o  m ord  po lityczn y . Z w ło k i w y ło ­
w iono jeszcze 22 sierpn ia  br. Obecnie po 6-tygo - 
dn iow em  ś led ztw ie  organom  p o lic y jn ym  udało 
się w  końcu ustalić tożsam ość zw łok . O kazało się, 
że b y ł to w yb itn y  d zia łacz kom un istyczny Josek 
M utzenm acher, noszący rów n ież nazw isko K a ro l 
R edyko. Pos łu g iw a ł się on rów n ież pseudonima- 
m i p a rty jn em i —  „M ie tek ", „W ła d e k " i „U rbań ­
sk i". M utzenm acher b y ł ostatnio członk iem  ko­
m itetu  centra lnego kom unistycznej p a rt ji Po lsk i 
i w spó łp racow a ł z sekretarzem  tego kom itetu  A l­
fredem  Lam pe, aresztow anym  w  sierpniu br.

T R O J E  D Z IE C I S P A L IŁ O  S IĘ . W e  w si T ro ­
ja , pod  F ir le je m  (z iem ia  lubelska ) w  stodole go­
spodarza M ichała  G regu ly, d ziec i w zn iec iły  po­
żar. Skutki pożaru  b y ły  straszne. Sp łonęli: 3 -letn i 
K on rad  Gregula, jego  6-letn ia  siostra H elena  i  
3-łetn i M arjan  P raw n iczek . O gień  przen iósł się 
na inne zabudow an ia .

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A  W  P O Z N A Ń -  
S K IE M . Wre w torek  przedpołudn iem  na polach  
pod  Strzeszynem  w yd a rzy ła  się katastro fa  lo tn i­
cza. D w a j znan i lo tn icy  3 pułku lotn iczego por. 
p ilo t Laguna  i  por .-p ilot Gazda od b yw a li ćw icze ­

bne lo ty  akrobatyczne. Podczas w yk on yw an ia  
loopingu  na w ysokości około 1000 m etrów  sam o­
lo ty  zd e rzy ły  się. K atastro fa  b y ła  nieunikniona, 
lo tn icy  nie u trac ili jednak  przytom ności i w y ­
skoczyli na spadochronach, nie odnosząc żadnego 
szwanku. Sam olo ty  u leg ły  zdruzgotan iu . —  N a  
m iejsce w ypadku  p rzyb y ła  kom is ja  w o jskow a  i 
po lic ja  celem  przeprow adzen ia  śledztwa. M aszy­
ny p rzew iez ion o  do 3 pułku lotn iczego na Ł a w i­
cę pod Poznan iem .

Z N O W U  ŚM IERĆ  P O D C Z A S  B O KSU . W  B y­
dgoszczy zdarzy ł się trag iczny w ypadek  podczas 
tren ingu  bokserskiego w  k lub ie „P o ło n ia ‘\ 13-let­
n i elektrom onter, Z ygm u n t Gaziński, ćw ic zą c_ z  
trenerem  klubu Joach im ow sk im , o trzym ał tak s il­
ne uderzenie w  okolicę serca, że pad ł n ieprzyto­
m ny. Przen ies iono go do garderoby, —  jednakże 
w sze lk ie  zab ieg i pozosta ły  bez w yn iku . P o  up ły­
w ie  k ilku  m inut, m łod y  bokser zm arł. O ględziny 
lekarskie usta liły , że  śm ierć nastąpiła wtskutek 
organ icznej w a d y  serca.

Z Ł O D Z IE J  Z A S T R Z E L IŁ  R E S T A U R A T O R A  
W  W IL N IE .  W e  w torek  o godzin ie  7 w ieczcorem  
p rzy  ul. K ijo w s k ie j 22 został zastrzelony 63-letai 
M ojżesz Kodesz, bra t zaś jego  Iser o trzym a ł po­
strzał iw rękę. Spraw ca zabójistwa doznał rów n ież  
w  trakcie dokon yw an ia  nad n im  samosądu, po­
w ażn ych  obnażeń g łow y . Z a jśc ie  m ia ło  p rzeb ieg  
następu jący: W  godzinach  w ieczorn ych  do K ode- 
sza, k tóry  jest w łaśc ic ie lem  restau rac ji i  dom u, 
p rzyb y ło  p ięciu  osobn ików  z  W ła d ys ła w em  Bit- 
m iń sk im  na czele. D w óch  z  p rzyb y ły ch  stanęło 
p rz y  d rzw iach  od s trony  podw órza , pozosta li w e ­
szli do środka i uda li się do  pokoiku , w ezw a w szy  
poprzedn io  na rozm ow ę Kodesza. W ła śc ic ie l p i­
w ia rn i jest znanym  paserem , zaś ci, k tó rzy  w ra z  
z B ifm iń sk im  zg łos ili się do niego, b y li z łodzie­
jam i. R ozm ow a  odrazu p rzyb ra ła  ostry charak­
ter, b ow iem  B ilm iń sk i zażądał w y p ła ty  należ­
nych  m u za dostarczone p rzedm io ty  p ien iędzy. 
G dy Kodesz odm ów ił u regu low an iu  należności, 
sto jący na podw órku  p rzec ią ł p rzew ody  e lek try­
czne tak, że po c h w ili p iw ia rn ia  i  pokój, gd z ie  
p row adzono rozm ow ę, zn a lazły  się bez św iatła . 
Kodesz w iedzia ł, że jest to sygna ł do wszczęcia 
b a ta lji i chcąc uprzedzić napaść rzucił s ię na 
p rzyby łych , usiłu jąc w ypchnąć ich do p iw ia rn i. 
Z  pom ocą paserow i p rzyszed ł jego  brat i  jeszcze 
jeden osobnik, zaś B itm ińsk iem u  cztere j p rzyb y li 
z n im  rzez im ieszkow ie . W  czasie bó jk i, odbyw a­
ją ce j się pociem ku, w  pew n ej ch w ili w  ręku b ra . 
ta Kodesza zabłysnął nóż, w  odpow iedzi na co 
B ilm ińsk i w yd ob y ł rew o lw er i oddal na  oślep k il­
ka strza łów . Rezu ltat u życia  b ron i okaza ł s ię fa ­
talny. M ojżesz Kodesz o trzym ał ranę w  g łow ę i 
zm arł na m iejscu , hrat zaś jego dostał ku lą  w  
rękę. Spraw ca zabó jstw a us iłow a ł zb iec, lecz  gd y  
znalazł się na parapecie  okna, został za trzym an y 
p rzez nadb ieg lych  z p iw ia rn i. Ci, k tó rzy  go  u ję li, 
dopuścili się na n im  samosądu, zada jąc m u aż 
ośm ran nożem  w  głow ę. G dy p rzyb y ł po lic jan t, 
B ilm iń sk i leża ł na z iem i p rzygn iec ion y  p rzez k il­
ku osobników , ob fic ie brocząc k rw ią , gd y  go opa­
trzono, począł udaw ać n ienorm alnego. Osadzono 
go w  areszcie do dalszego śledztwa.

F IL M Y  K O L O R O W E . W  Londyn ie  założono 
nowe T ow arzys tw o  film o w e  pod n azw ą  „B ritish  
Golour F ilm  L td .", które pode jm ie  produkcję f i l ­
m ów  kolorow ych . T ow a rzys tw o  posiada rozm aite  
paten ty  w yn a la zk ów , u m ożliw ia ją cych  nadanie 
film o m  in tensyw n ie jszych  i  w yrazis tszych  kolo­
rów . K oszty  now ych  film ó w  będą podobno o 50 
procent niższe, n iż  dotychczasow ych  film ó w  k o ­
lo row ych . P rzedsięb iorstw o to posiada koncesje na 
zakładanie tow arzystw  fil ja ln y ch  w e F ra n c ji i  
Stanach Z jednoczonych  d ła  w prow adzen ia  na te 
ryn k i f i lm ó w  angielsk ich .

W Z R O S T  LU D N O Ś C I C Z E C H O S Ł O W A C J I. —  
W edllug ostatnich urzędow ych  danych  statystycz­
nych  ludność C zechosłow acji w zrosła  w  ciągu o- 
sta tn iego półrocza  na 14,985.000 dusz. Jeżeli do 
tego dolicizy się cy frę  naturalnego przyrostu  k w a r­
talnego, k tó ry  w yn osi roczn ie  100 tysięcy dusz, o . 
trzym am y cy frę  15 m iłjon ów  dusz. W o gó le  sta­
tystyka  ludnościow a G zechosłow aoji w yk azu je  ten 
dencję wzrostu .

O S T A T N IA  PO D R Ó Ż  A R K T Y C Z N A . Z  A r-  
changielska donoszą, że łam acz lodów  „T a jm ir "  
w yru szy ł w  ostatnich dn iach  w rześn ia  w  ostatn ią 
podróż ark tyczną. Łam acz lodów  m a na sw ym  po­
k ładzie  sam oloty, psy i b yd ło  d la  członków  ark- 
tycznej ekspedycji na Z iem i F ranciszka  Józefa. 
C złonkow ie tej ekspedycji p o la rn e j odcięci będą 
od  św iata  a ż  do lata p rzyszłego  roku.
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adwokackie, związki nauidzyiciełskie i kapituły 
orderów, które skazani posiadają.
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Proces o zamordowanie Hołówki
(Telefonem od naszego korespondenta)

Sam bor, 5 październ ika.
W  uzupełnieniu  spraw ozdan ia  z  w czora jszego  

dn ia  ro zp raw y  p od a jem y tu

M O W Ę  P R O K U R A T O R A
Prokurator M itraszew sk i w  oskarżen iu  swem  

p odkreś lił fak t ustalenia zabó jców  H o łów k i. D ziś 
na  podstaw ie  w yn ik u  śledztwa, ciągnął oskarży­
ciel, i p rzew odu  sądow ego z  całą stanowczością 
s tw ierdzić  m ożna, że spraw cam i zabó js tw a  H o­
łó w k i b y li członkow ie o rgan izac ji ukraińskich  na­
cjonalistów . Następnie p rokurator po ko le i om a­
wia, ro lę  każdego z oskarżonych . O m aw ia jąc  d z ia ­
ła lność B aranow sk iego zauważa, że dobrze się sta­
ło, że tę „n iecną postać" i je j  d zia ła lność w y c ią ­
gn ięto na  św ia tło  dzienne. „A z e f "  —  słowo, k tóre 
pad ło  w  czasie p rzew odu  sądow ego —  jest zd a ­
n iem  prokuratora d la  B aranow skiego za bardzo  
honorow e (? ). B aranow sk i to członek UO ‘N , k tó ry  
na rozkaz o rgan izac ji zosta je  kon fidentem . Gzy 
nie p rzekroczy ł gran ic sw ego zadan ia w yd a jąc  
p o lic ji Kossaka, trudno o  tem  sądzić.

Osobna uwaga n a leży  siię pog lądow i proku rato­
ra  na w artość akc ji bo jow e j U O N , k tóra  od b yw a ­
ła  się kosztem  d ep ra w a c ji m ora lnej duszy ukraiń ­
sk iej, że czyn y  bo jów ek  s toczy ły  g łęb iej w  p rze­
paść ideo log  ję  n iepod ległości ukraińsk iej.

A n a lizą  pytań  postaw ionych  la w ie  p rzys ięg łych  
i  apelem , b y  p rzy  w ydaw an iu  sądu k ierow ać  się 
ideą p raw orządności i  sp raw ied liw ości, zakończył 
prokurator M itraszew sk i sw oje  'przem ów ien ie.

M O W Y  A D W O K A T Ó W
D ziś  rozp raw a  rozpoczęła się p rzem ów ien iem

Lipsk , 5 październ ika. N a  początku dzis ie jsze j 
ro zp ra w y  o pożar Reichstagu  usiłow ano dow ieść, 
że  w  dn iu  podpalen ia  w id z ian o  w  gm achu Reichs­
tagu van  d er Lubbego w  godzinach  popołudn io­
w ych , łącząc jego  w izy tę  z  osobą Torg lera . P rze ­
w odn iczący  zw raca  s ię  do  T o rg le ra  z  uw agą , że 
w  dn iu  27 lutego w id z ia n o  Lubbego w  Reichstagu  
na górnern p iętrze. W ed le  zeznań chłopca od  w in ­
d y  m ia ł on  w  k ry tyczn ym  dn iu  w y w ie źć  van  der 
Lubbego  na górne p iętro  budynku. P ó źn ie j m ia ł 
on w id z ieć  Lubbego schodzącego na dó ł z  torebką 
pap ierow ą  w  ręce.

O skarżony T o rg le r  stw ierdza, że chodzi tu p ra ­
w dopodobn ie o  studenta K errla , k tó ry  podobny 
jest do  van  der Lubbego, a czk o lw iek  o  całą g łow ę 
m n ie jszy .

P rzew odn iczący  u trzym u je  w  da lszym  ciągu, że 
Lubbe b y ł ju ż ra z  w  Reichstagu.

To rg le r  ośw iadcza, że n ie  jest to wykluczone, 
bo  jeże li zap łac ił za w stęp  to m óg ł w z ią ć  udzia ł 
w e  w spólnej w ycieczce zw ied za jące j Reichstag.

P rzew odn iczący  zw raca  się do  Lubbego z  za ­
pytan iem , czy  b ra ł udzia ł w  tak ie j grupie.

Lu bbe w sta je, uśm iecha się p o  sw o jem u  i o - 
św iadcza: „T ego  nie m ogę p ow ied z ieć ". N a  tosa- 
m o  py tan ie  postaw ione m u p rzez tłum acza holen­
dersk iego Lubbe ośw iadcza : „n ie " .

P rzew odn iczący  zw raca  następnie T o rg le ro w i 
uwagę, że w ed le  zeznań św iadka  W ebersted ta  w  
dn iu  w ybuchu  pożaru z  poko ju  fra k c ji kom uni­
stycznej w yn ies iono  ob ie  m aszyny d o  p isan ia  i 
w ogó le  w szelk ie  rzeczy  będące w łasnością  frak c ji.

T o rg le r  s tw ierdza , że w  lokalu  by ła  ty lk o  jedna 
m aszyna i ta pozostała podobn ie jak  w szystk ie  
inne rzeczy . Następn ie T o rg le r  op isu je  sw o ją  dro­
gę z  Reichstagu  d o  restauracji A sch ingera  p rzy  
dw orcu  Friedrichstrasse, gdzie  m ia ł się spotkać 
z  B irkenhauerem .

To rg le r  zaznacza, że w  poprzedn ich  zeznan iach  
zapom n ia ł podać, iż  do  sto lika, p rzy  k tórym  sie­
d z ia ł w  tow arzys tw ie  Koenena i B irkenhauera 
p rzy b y ł jeszcze późn ie j Petensen i p rzy ja c ie l pa r­
ty jn y  B runo W ehner. O koło godz. 22 p rzyszed ł 
d o  ich  sto lika kelner i zapy ta ł czy ju ż  w iedzą, że 
się Reichstag pali. T o rg le r  zw ró c ił k e ln erow i u- 
wagę, ab y  nie gadał głupstw , a  gd y  ten z całą po­
w agą  zapew n ił, że R eichstag fak tyczn ie  p łon ie, to­
w arzystw o  pow sta ło  od stołu i w ysz ło  z restaura­
cji. T o rg le r  w s iad ł do tram w a ju  i po jecha ł pod 
Reichstag. G dy  zobaczył, że R eichstag otoczony 
jest s ilnym  kordonem  p o lic y jn y m  i  gdy  zobaczył, 
że ta część budynku, w  k tóre j m ieszczą się ubi­
kac je  fra k c ji kom unistycznej n ie  jest w ogó le  za ­
grożona, nie u siłow a ł przedostać się p rzez kordon 
i p ow róc ił do  Asch ingera, gd zie  pozostał do godz. 
23‘30. P óźn ie j oskarżony po jec łia ł na plac A le ­
ksandra, skąd udał się d o  restauracji p rzy  u licy  
D ircksena, gd y ż  pop rzedn io  u m ów ił s ię z kolega­
m i, że się tam  spotkają.

P rzew odn iczący  wskazu je, że w  restauracji 
S ch law ick iego  p r z y  ulicy. D ircksena o r z y  sto liku

adw . Saurłeja, jako  zastępcy strony cyw iln e j, tj. 
w d o w y  po śp. Hoftówce. Dr. Szur le j w yk azu je , że 
U k ra iń cy  w  osobach Biłasa, D an y lyszyn a  i H na- 
tow a b y li  pom ocn ikam i zbrodn i a  in n y  czynn ik  
b y ł w m ieszan y  w  tę spraw ę: czyn n ik  w yższy , —  
m ian ow ic ie  n ie lega lna  U O N . N a  zakończen ie dr. 
Szurlej ośw iadcza , że w d ow a  po  zam ordow an ym  
przebacza  U kraińcom , w id z i b ow iem  traged ję m ło 
d z ieży , u w ik łan e j w  splot zbrodn i i  w  n iew o lę  
haseł w rog ich  ludzkości.

A d w . R oguck i (obrońca B u n ija ) w yw odzi, że 
po lityczne zabó jstw a  zaw sze  m ia ły  m iejsce, a le 
tak iego  m ordu, ja k  H o łów k i, nie bylło jeszcze  w  
h istorji. G łów nych  sp raw ców  n iem a. —  H n a tow  
zn ik ł; C zechow ski, k tó ry  m óg łb y  coś pow iedzieć, 
zosta ł zab ity , a rozp raw a  n ie  w y ja śn iła  r z e c zy w i­
stego tła sp raw y, an i n ie  w y k ry ła  m ora ln ych  
sp raw ców  zabójstw a, tj. tych, od k tórych  H n a tow  
otrzym a ł rozkaz zab ic ia  H o łów k i.

A d w . Szudhew ycz (obrońca  M o ty k i) wskazuje, 
że rozkazu  zab ic ia  H o łów k i n ie  w y d a ły  ukraiń­
sk ie  w ład ze  rew o lu cy jn e . R ozkaz n ie  w yszed ł od 
H n a low a . C złow iek iem , k tó ry  m ia ł coś w spólne­
go z  tą spraw ą, b y ł Baranow sk i, k tó ry  w ted y  b y ł 
w  D rohobyczu . Ja —  p ow iad a  obrońca —  m am  
d ow od y  i  św iadków , a le  nie m am  lOO-pnocento- 
w e j pewności. Ja n ie  jestem  Iw a ch ow em  i n ie  
ręczę za  sw o ich  kon fiden tów . Jabym  chciał, a b y  
ta spraw a w reszcie się w y jaśn iła . R ozp raw a  nie 
w y ja śn iła  fizy c zn ych  sp raw ców  zbrodni. W a s y l 
B iłaś p rzyzn a ł się, b y  uniknąć sądu doraźnego, 
D an y łyszyn  n ie p rzyzn a ł s ię w ca le .

—  o o o  —

T o rg le ra  pan ow a ł w ted y  o żyw ion y  ruch. M iano 
p row adzić  o żyw ion ą  rozm ow ę szeptem  i m iano 
p row ad zić  liczne rozm ow y telefoniczne.

T o rg le r  ośw iadcza, że w obec tak iego w yd a rze ­
nia, ja k  pożar Reichstagu  jest rzeczą zupełn ie  na­
turalną, iż  ro zm ow y b y ły  ożyw ione. O skarżony 
parokrotn ie te le fonow ał, zasięga jąc z  różnych  
stron in fo rm acy j. N ie  jest jednakże p raw dą, aby 
rozm ow y prow adzone b y ły  szeptem , lub głosem  
przyciszonym , lecz wprost p rzec iw n ie  p row adzo­
no ż y w ą  dyskusję  ch w ilam i n aw et podn ies ionym  
głosem .

Zarządzono następnie d łuższą p rzerw ę, podczas ; 
k tóre j odby ła  się w spólna kon ferencja  m ięd zy  try ­
bunałem  a  obrońcam i.

P o  p rzerw ie  ^obrońca" T o rg le ra  dr. Sack z ło ­
ż y ł następujące ośw iadczen ie: „ W  P a ryżu  obra­
d u je  obecnie kom is ja  śledcza, k tóra  w ytkn ę ła  so­
bie za cel w y ja śn ien ie  sp raw y  pożaru  Reichstagu. 
W  k om is ji tej zasiada także adw okat am erykań ­
ski Hayes. O trzym a łem  w łaśn ie w iadom ość, że 
w obec korespondenta sow ieck ie j .P r a w d y "  a d w o ­
kat H ayes  w y ra z ił się u jem n ie  o obrońcach w  
procesie lipsk im , zaznaczając, iż  zach ow an ie  ich 
jest n iezw yk le  d ziw ne, gd yż  pow in n i w  celu od­
c iążen ia  oskarżonych  podać w łaśc iw ych  sp ra w ­
ców  pożaru  Reichstagu . Zastrzegam  się p rzec iw  
tego rodza ju  zarzu tom . B y łoby  n iegodnem  adwofca 
ta n iem ieck iego, gd yb y  kom b inacje  po lityczne, ja ­
k ie zaw iera  „K s ięga  brunatna" chciał s fo rm u ło ­
w ać  jako d ow ód  sądow y. O czeku ję od  przedsta­
w ic ie li p rasy zagran iczne j, że tego rodza ju  za rzu ­
ty  sk ierow ane p rzec iw  sądow n ictw u  i  obrońcom  
n iem ieck im  odpow iedn io  napiętnu ją. W  piątek 
w ieczór o trzym a łem  m aterja ł, k tó ry  całą noc 
szczegółow o badałem , nie zna lazłem  jednakże nic 
takiego, co m óg łbym  zu żytkow ać  d o  s fo rm u łow a­
n ia odpow iedn iego  wniosku  dow odow ego , ab y  
w skazać gdzie  zn a jd u ją  się w in n i" .

N a  to ośw iadczen ie  „o b ro ń cy " w sta je  nadpro- 
ku ra tor W ern er i  ośw iadcza, że w  zupełności p o ­
p iera  w y w o d y  dra Sacka, poczem  dodaje, że  także 
o trzym a n y  p rzez  rniego m a ter ja ł n ie  nada je  się do 
zu żytkow an ia .

Z ab ra ł p on ow n ie  g łos dr. Sack i ośw iadcza , że  
w  nocy z piątiku na sobotę spotka ł s ię w  p ew n ym  
hotelu  w  Lon d yn ie  z  adw okatem  szw ed zk im  Bran 
tingiem , którem u w y ja śn ił różne w ątp liw ośc i, ja k  
spraw ę zw o ln ien ia  w  dn iu  pożaru  s łu żby Reichs­
tagu, spóźn ionego a la rm u  straży  pożarn e j itp.

D ru g i „ob roń ca " dr. S eu ffe rt ośw iadcza , —  że 
w czcnaj o trzym a ł od k o m is ji p a rysk ie j p ism o, w  
k tórem  kom is ja  zw raca  m u uw agę, iż  d la  usu­
n ięcia wieliu w ą tp liw ośc i na leża łoby w ezw a ć  2-ch 
szw ajcarsk ich  pow szechn ie uznanych  p o w a g  le­
karsk ich  ceiefn zbadan ia  stanu um ysłow ego  osk. 
van d er Lubbego. Dr. S eu ffert ośw iadcza : ,,Sądzę, 
że byłloiby pon iże j godności adw okata  n iem ieck ie­
go d aw ać tak ie j k o m is ji W ogó le  ja k ą k o lw iek  od- 

L n o w ie d ź " .

A d w ok a t dr. Sack zaznacza, że adw oka t am e­
rykańsk i H ayes zn a jdu je  się na sa li i p rosi try­
bunał, aby  go zechcia ł przesłuchać na okoliczność 
w yw ia d u , u d zie lon ego  „P ra w d z ie " .

T ryb u n a ! u da je  się na naradę i  od m a w ia  w n io ­
skow i adWelklata Sacka.

O skarżony  D y m itro w  paroklilołinie usiłu je za­
brać g łos, jedm akże p y tan ia  je go  n ie są w idocz­
nie dla p rzew odn iczącego  odpow iedn ie, w obec 
czego nie p o z w o li m u kończyć, a  w reszcie odb ie ­
ra  głos.

P rzew od n ic zą cy  zw raca  się następn ie d o  T o r ­
g lera  i ośw iadcza , że  w ed le  zeznan ia  p ew n ego  
św iadka  na krótko p rzed  pożarem  w id z ia n o  gio W 
Reichstagu  w  tow a rzys tw ie  D ym  liliowa.

T o rg le r  ośw iadcza, że  p ie rw s zy  raz zobaczy ł 
D ym itrow a  dop iero  n a  ro zp ra w ie  w  L ipsku.

D a le j n ie ja k i R iunzaćk m ia ł zeznać, że na zgro­
m adzen iu  p a r l j i  kom u n istycznej w  Duesseddorfie 
w  boku 1925 m ięd zy  trzem a Holendram i', k tó rzy  
b ra li u dzia ł w  zebran iu  w  tow a rzys tw ie  posła: 
kom un istycznego N eum anna, jeden  z  n iob  n a zy ­
w a ł się Luebbem. T en  Lueibben m a b yć  w łaśn ie 
id en tyczn y  z  van  der Lubbem . —  N a  ziapytanie 
p rzew odn iczącego  Lubbe ośw iadcza , ż e  p ie rw s zy  
ra z  b y ł w  Duesseddorfie d op ie ro  z  począ tk iem  bieL 
żącegio roku. ,

T o rg le r  w skazu je, że w  roku 1925 van  der Lub­
be lic zy ł n iespełna 16 lat. Chyba sobie n ik t nie' 
w yob raża , ab y  holenderska p a r t ja  kom u n istycz­
na w ysy ła ła  za g ran icę  jaiko rep rezen tan tów  c M b ,1 
p ców  16-letnicb.

P rzew od n iczą cy  zaznacza , że in n y  św iadek , n ie ­
ja k i G rołhe, k tó ry  do końca  lu tego btr. należał je ­
szcze do czerw on ego  fron tu , m ia ł zeznać, że po­
cząw szy  od  26 lu tego br. p an ow a ł w  p a rt ji ko ­
m u n istycznej sten  a la rm ow y , św ia d ek  ten m ia ł 
słyszeć od n ie jak iego  Kem pnera, k tó ry  pozosta­
w a ł z  p a rtją  kom unistyczną w  b lisk ich  stosun­
kach, że d o  Reichstagu  zw o z il i  kom uniści w ie l­
k ie  ilośc i m a te r ja łów  łatw*o pa lnych , k tó re  odb ie­
ra ł p rzy  b ram ie  w ysok i, czarny  m żczyzna, ja k  
się p óźn ie j okaza ło , PopoW . P o ża r  i w ogó le  cała 
akc ja  m ia ła  się zn a jdow ać  w  rękach  Tdrg lera . —  
Spraw a pbżaru  O m aw iana b y ła  na posiedzeniu  w  
dom u K aro la  Lieblknechta na d ‘wa lub trzy  dni
przedtem .

T o rg le r  ośw iadcza, że w szystk ie  te opow ieści1 
są fan tazjam i. S tw ierd za  on, że p rzecież dom  
L iebknech ta  za ję ty  został p rzez p o lic ję  ju ż  23 lu ­
tego. N iem a  w ięc  m o w y  o  ja k iem k o lw iek  zeb ra ­
n iu  w  dom u za ję tym  przez po lic ję . N a  tem  roz­
p raw ę odroczono d o  ju tra .

Rząd bsz socjalistów
niemożliwy w Hiszpanji

D nia  3 bm . n ow y  gab inet L e rro u x ‘a  stanął p o  
raz  p ie rw szy  p rzed  parlam entem . W  od czy banem 
ośw iadczen iu  rządow em  rząd  n azyw a  siebie „da- 
leko idącą  koncentracją  lew ico w ą ", da jąc  jednak  
d o  zrozum ien ia , że nie zaw ah a  się przed  rządze­
n iem  zapom ocą dekretów , je że li parlam en t p rze­
szkodzi m u  w  w ykon an iu  jego  program u. P ro ­
gram  ten p rzew id u je  uznanie zasady au tonom ji 
tery to rja ln e j, re fo rm ę u staw odaw stw a ro lnego ( t j .  
zn iesien ie parce lac ji bez odszkodow an ia ), p rze­
p row adzen ie ustaw o  św ieck ich  szkołach i  spo­
łecznych. W k oń cu  rząd będzie się starał p rz y w ró ­
cić zasady pow ag i i d yscyp lin y . Im ien iem  soc ja li­
stów  zg łos ił P r ie to  w n iosek o uchw alen ie rzą d o w i 
w otu m  nieufności. B. p rem je r  A za  na uspraw ie­
d liw ia ł p o litykę  sw ego rządu, w ystępu jąc  p rzec iw  
zam ia row i ro zw ią zan ia  parlam entu . P o  d ysku sji 
w n iosek  o w otu m  n ieu fności p rz y ję ty  został 189 
głosam i p rzec iw  91. Z araz  po  głosow an iu  L errou x  
udał się do prezyden ta  Z am orry  i  zg łos ił d ym is ję  
rządu.

W  ten sposób narazie p lan  u tw orzen ia  rządu 
p rzec iw  socja listom  spełzł na n iczem .

TELEGRAMY
DOLAR

W arszaw a, 5 październ ika  (te l. w l.). W  obrocie 
p ryw a tn ym  p łacono dziś  5‘72 zł. Bank Po lsk i p ła ­
c ił 5‘70 zł.

A R E S Z T O W A N IA  W  W IE D N IU  

W iedeń , 5 październ ika. W  zw iązku  z zam a­
chem  na kanclerza D ollfussa dokonała  po lic ja  
licznych  aresztow ań . M. in . aresztowano m atkę 
D er lila  i je g o  o jc zym a  d ra  Guenlhera, o ra z  osob­
n ika , k tó ry  dostarczy ł D ertilow i rew olw eru . N a ­
zw isk o  tego osobn ika trzym ane je s t narazić, w. ta-
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Nr. 229, Piątek 6 października 1933 r. 7

la lg  tcilcion
Ś m ie r ć  d z ie c k a - ż e b r a k a

Żebrał zaw sze p rzed  p ierw szorzędnym  hotelem  
ha na jru ch liw sze j u licy  w ie lk iego  m iasla. W  ła ­
chmanach, m iod y  chłopiec,

DZIECKO ULICY
bez o jca  i m atki, żeb ra ł razem  z rów ieśn ikam i 
chłopcam i bezdom nym i. Od rana stał na poste­
runku przed bram ą otw artą  szeroko do w ie lk iego  
hotelu. W y c ią g a ł rączynę do przechodn iów  i  sze­
ptał:

„G Ł O D N Y  JE STE M "...

W  słowach tych  bezdom nego chłopca b y ł ból 
i ża l do Ludzi... że rzucony na brulk pon iew iera  się.
R ów ieśn icy  jego  chodzą do szkoły. W id z i te d z ie ­
ci uśm iechnięte, b iegnące do szkoły. A  om... m usi 
żebrać od rama do późnej nocy... R ów ieśn icy  jego 
h ia ją  dach nad głow ą, ciepłe łóżeczko... A  om...

Ś P I J A K  P IE S  

pod mostem, czy w  opuszczonych rinimacih dom u 
Ua przedm ieściu , czy też w  krzaikaich jak iegoś 
Ogrodu.

N ie  zaznał szczęścia, nie b a w ił się zabawkam i. 
W ych ow a ła  go  ulica... w ych ow a ła  go

N Ę D Z A  I GŁÓD

Brudny, n ie m y ł się n igdy, bo nie m ia ł gdzie... 
Zajęty żebraniem . M usiał żebrać na utrzym anie... 
żołądika.

W  gronie podobnych  sobie kszta łcił się mai z ło ­
dzieja... P a trzy ł się na rów ieśn ików  sw oich  jak  
Zapraw ia ją  s ię  w  tym  fachu. Jeszcze nic kradł, 
jiaikoś w stręt m ia ł do tego. M oże późn ie j, gdy  w y ­
żebrany p ien iądz n ie  starczy ma kaw ałek  chleba...

Z  M U SU  B Ę D Z IE  K R A D Ł .

Życ ie  go zm usi do tego. N a jp ie rw  porw ie  bułkę 
Ze stragana< potem  coś w ięcej... a potem  w eźm ie 
się d o  „roboty  k ieszonkow ej". A  gdy  dorośnie... 
będzie w y tra w n y m  złodziejem ...

T a k  kończą te chm ary bezdom nych chłopców , 
w łóczących  się po u licach miasta...

Czy ich  n a leży  wiinić? N ie!... W in ę  ponosi spo­
łeczeństwo.

O N  N IE  S K O Ń C Z Y Ł  T A K
In acze j skończył biediny m łody  żebrak... dziec­

ko u licy. W  ch łodny dzień  jes ienny żebrał, jak  
zw yk le  przed  w y tw o rn ym  hotelem  na n a jru ch ­
liw sze j u licy  w ie lk iego  m iasta. Stał z w yciągn iętą  
do publiczności rączka i  szeptał, drżąc ca ły ze 
zim na:

„G Ł O D N Y  JE STE M ..."

Au ta  p rze jeżd ża ły  b łyskaw icą  p rzez ruch liw ą 
ulicę... tram w a je  z  łoskotem  szły  w  dal, dorożk i 
konne człapały w  różne stromy. —  Oin stał n ieru­
chom y. N ag le  spostrzegł po d ru g ie j stron ie jezdn i 
„sw ego  pana", co m u co dniia rzucał do rączki 
5 groszy...

P U Ś C IŁ  S IĘ  P Ę D E M
w  poprzek u licy. N ag le  zaw rzało. K rzy ż  przecliod- 
rniów wstrząsnął ulicą. H am ulce w ozu  tram w a jo ­
w ego  zaw arcza ły ... w ó iz  stanął. Z  pod  ochran iacza 
wozu  w y z ie ra ły  zak rw aw ion e łachm any.

K R E W  O B F IC IE  Z B R O C Z Y Ł A  BRU K .

T łu m  gap iów , żądnych  sensacji, otoczył w óz 
tram w a jow y , pod k tórym  leżało rozszarpane ciało 
m łodego żebraka^ dziecka u licy.

Jakaś pani, p row adząc dziecko ciepło ubrane w  
p ięknym  płaszczyku, rozpycha  się i w oła : „P ro ­
szę... puścić...* —  a do  synka: „Patrz, Stasiu... o tam  
pod kałam i..."

I  w ięce j by ło  takich  sensacyjnych  spojrzeń..
P rzyb y ło  pogotow ie straży ogn iow ej z dźw igai- 

ram i, p rzyb y ł lekarz. Podw ażono  w óz tram w a jo ­
w y  i w yc iągn ię to

S T R Z Ę P Y  D Z IE C K A -Ż E B R A K A .

L ek a rz  pok iw a ł głową... Zabrano c ia ło  do piro- 
sektor ju m .. N a  u licy  sterczały g łazy  zbryzgane 
k rw ią  n iew in n ego  dziecka.

N a  drugi dzień  p rzez  tę ruch liw ą  u licę pę­
d z iły  szw adrony ułanów... Isk ry  krzesa ły k op y ta ­
m i kon ie ułańskie o  kam ienny bruk. Isk ry  w y ­
p a liły  k rew  dziecka-żebraikia. Zn ik ła  cna z  g łazów  
kam iennych  jezdni...

D ochodzenia po licy jn e  ustaliły, że tragiczn ie  
zm arły  ch łop iec-żebrak n azyw a  się Józef S łom a 
i lic zy ł la t 7. Nlie Tmiając nad sobą op iek i dom ow ej 
w łóczy ł się on, żebrząc po u licach miasta.

(k .)

K KONIKA
— o—

T U R
K IN O  M U Z E U M  D L A  T U R

W  n iedzie lę  8 hm. w y ś w ie t la  na jpopu larn ie jsze 
d źw iękow e k ino Muzeum  d la  T U R  w ie lk i p o d w ó j­
ny program . Potężny, w span ia ły  d ram at na tle 
now ojorsk ich  o lb rzym ów  pt.:

„ W  C IE N IU  D R A P A C Z Y  C H M U R ".

B laski i nędza życ ia  m łodego chłopca zabłąka­
nego na bruku now ojorsk im .

E m ocjonu jący  fi lm  sensacyjny pt.:

„K A W A L E R O W IE  D Z IK IE G O  Z A C H O D U ".

W  ro li g łów nej u lubieniec publiczności George 
0 ‘Brien. Oszałam iające tem po akc ji. Bogata, fa ­
scynująca treść. Ponadito naj,nowiszy tygodn ik  
„F o x a “ .

Początek  o godz. 7 w ieczór. B ile ty  p o  cenach 
n iezw yk le  n iskich  do nabycia wcześn iej w  b ib ijo- 
tece T U R  (u l. D unajew skiego 5), a w  n iedzielę 
od 3 popołudniu  w  kasie k ina  M uzeum  (u l. Sm o­
leńsk 9).

- o o o -

E C H A  P O T W O R N E G O  M O R D E R S T W A  P R Z Y  
U L . P A Ń S K IE J . S p raw ców  m orderstw a d o tąd  nie 
u jęto. Podobno w ładze śledcze przesłuchują cały 
szereg podejrzanych  osób, m im o to bez w yn ików . 
Poszuk iw an ia  czyn ione w  K rakow ie  i w  w o je ­
w ództw ie  knakowskiem  oraz zarządzone ob ław y  
dop row adziły  do u jęcia  całego szeregu podejrza ­
nych  osób. Ci w łaśn ie są p iln ie  przesłuchiwani. 
Ś ledztwo trzym ane jest w  ścisłej ta jem nicy. R ó w ­
n ież w ie le  osób zgłasza się d o  prow adzących  śledz­
two, składając zeznan ia  odnoszące się do ok o licz­
ności zw iązan ych  ze zbrodnią.

D R U G I D Z IE Ń  Z IM N A  pogorszy ł się nieco, 
gdyż  popołudniu  pow sta ła  zaw ierucha, k tóra  n a ­
pędziła  nad K raków  k łęby s inych  chmur, z któ­
rych  zaczął się sączyć n iem iły  deszczyk. W ia tr  
unosił kurz, k tó ry  dokuczliw ie  w dziera ł się do  o- 
czu i ust przechodn iów . W reszc ie  zaczął padać 
d robny a  d ok u cz liw y  deszcz. B rzydka  jesień  k ro­
czy szybko na ciche og rod y  i p lan ty, strząsając 
z  d rzew  coraz w ięce j zżó łk lych  liści.

P O K A Z  S P E C J A L N Y  O Ł T A R Z A  M A R IA C ­
K IE G O  O R A Z  Z W IE D Z A N IE  S T A R O Ż Y T N O Ś C I 
K A Z IM IE R Z A . W  sobotę 7 bm . odbędzie się p o ­
kaz odnow ionego ołtarza  M arjack iego  z  om ów ie­
n iem  d z ie jó w  treści i znaczen ia arcydzie ła  W ita  
Stwosza, nadto zw ied zan ie  p ra ła tów k i i zabytko­
w ych  kam ien ic  ul. S zp ita lnej i M iko ła jsk ie j (43 
w yc ieczka  nauk. z  cyk lu  T ow . m ił. K rakow a  pod  
kier. d ra  J. D obrzyck iego ). Zb iórka  o  godz. 3*15 
popołudn iu  na pł. M arjack im . —  W  n iedzie lę  8 
bm . odbędzie się zw iedzan ie  starożytności żyd ow ­
skich na K azim ierzu , S tarej synagogi, bóżn ic Reb 
A jzyk a , W ysok ie j, Rem u, cm entarza w ie lk ich  ra­
b inów  z  X V I  w., oraz m a low n iczych  u liczek  ghet- 
ta  (44 w yc ieczka ). W stęp  1 zł. Z b ió rk a  punkt, o 
godz. 2*30 na p lacu W o ln ic a  pod  ratuszem .

O S Z U S T  K O Ś C IE L N Y . Józef M esterow icz (la t  
19) p rzyszed ł d o  sklepu z  p rzyboram i kościelnemi 
Józefa Cebulskiego p rzy  ul. S zew sk ie j 22. P rzed ­
s taw iw szy  się tam  jako  kandydat na zakonnika 
w  k lasztorze 0 0 .  R edem ptorystów  w  Podgórzu , 
pobrał na rachunek tegoż klasztoru tow a ry  w a r­
tości 250 zł. P o  jego  odejściu  Cebulski porozum ia ł 
się z  k lasztorem  OO. R edem ptorystów , gdzie  o- 
św iadozono mu, że osobn ik ten tam że nie jest 
znany. M esterow ioza p rzy trzym ano, tow ar m u o- 
debrano i zw rócono poszkodowanem u.

T R A G IC Z N Y  ZG O N  C H Ł O P C A  B E Z D O M N E ­
GO. N a  ul. S ław kow sk ie j w pad ł pod w óz  tram ­
w a jo w y  7-letni Józef Słoma, k tó ry  przeb iegał 
przez jezdn ię. S łom a poniósł śm ierć na, m iejscu. 
W ezw a n a  straż pożarna podniosła w óz tram w a­
jo w y  i  w ydoby ła  zw łok i tragiczn ie  zm arłego 
chłopca, które p rzew iez iono  do zakładu m ed ycyn y  
sądowej. K om un ikat p o lic y jn y  zaznacza w  'końcu, 
,,że Słoma wałęsał się po ul. S ław kow sk ie j, na­
gabu jąc przechodn iów  o ja łm użnę." Cóż m ia ł n ie ­
szczęsny chłopiec rob ić  —  biedne dziecko u licy  
bez ojcia, bez m atk i i  bez dachu nad głowa.

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  A U T O . Perch e l R udolf, 
szofer, zam . p rzy  ul. C za rn ow ie jsk ie j 9, jadąc sa­
m ochodem  osobow ym  K r. 97385 ul. Krupniczą, 
p rzed  teatrem  Bagatela potrącił A d o lfa  M arkow i-

161em il  h a e c k e r

Historia socjalizmu w Galicji
Wysoki, chudy, posiadał,rodzinne rysy twarzy Daszyńskich, ostre, 

j energiczne. W  przeciwieństwie do młodszego brata Ignacego, do któ- 
j r e g o  zresztą był ogromnie podobny, posiadał włosy i oczy czarne.
| Oczy te pałały żywo; z rozwojem choroby piersiowej nabrały one 
i ckorobIiwego blasku oczu suchotnika.

Tą siłą ducha, która zeń promieniała, podbił sobie umysły i serca 
socjalistów galicyjskich, mimo swego młodocianego wieku. Mając nie- 
spełna lat 20, ujął kierownictwo ruchu socjalistycznego w  Galicji, 
Przez cztery lata stał na jego czele i w yrył na nim niezatarte piętno.
> ielkich planów swoich nie zdążył przeprowadzić, pozostawił je  

Vv spuściźnie swemu młodszemu bratu Ignacemu, który je  urzeczy­
wistnił.

Feliks Daszyński, urodzony w r. 1863 w Zbarażu, jako syn komi­
sarza starostwa, utracił ojca, mając lat 12. Matka, owdowiawszy, 
Przeniosła się z najmłodszemi dziećmi do Stanisławowa; tu starszy 
'eliks uczęszczał do szkoły realnej, młodszy o trzy lata Ignacy do 

Gimnazjum. Obaj od najwcześniejszych lat zarabiali lekcjami, bo 
V domu panował niedostatek. Obaj byli celującymi uczniami. Wśród 
hiiodzieży stanisławowskiej krzew iły się wówczas żywo uczucia pa- 
1J jotyczno-rewolucyjne. Żyła jeszcze w Stanisławowie tradycja po- 
Aótu w tem mieście w  1848 r. członków centralizacji Towarzystwa 
demokratycznego, Heltmana i Darasza, którzy tam w owym roku re- 
>v olucji wydawali „Dziennik Stanisławowski". Tradycyjny był wśród 
^dodzieży szkolnej stanisławowskiej zwyczaj gromadnego udawania 
Sl5 ^ Dzień Zaduszny na cmentarz na grób zmarłego w  więzieniu sta- 
bsiawowskiem poety Maurycego Gosławskiego, uczestnika nieszczę­

snej próby powstańczej Zaliwskiego z r. 1833; nad grobem poety - 
powstańca śpiewano pieśni patrjotyczne i rozdawano wiersze okolicz­
nościowe. W  r. 1880 bohaterem i ofiarą tego obchodu stał się Feliks 
Daszyński. Z okazji zapowiedzianego przyjazdu cesarza do Galicji 
napisał on patrjotyczny wiersz protestujący przeciw temu, by Chro­
brych koronę dzierżyła obca dynastja. Ignacy odhektografował ten 
wiersz brata i rozrzucił go w kilkuset egzemplarzach. Na trzeci dzień 
został Feliks aresztowany pod zarzutem obrazy majestatu. Po śledz­
twie, przeprowadzonem przez sędziego Stebelskiego, obaj bracia 
17-letni Feliks i 14-letni Ignacy stanęli jako oskarżeni przed sądem 
przysięgłych; bronił ich adwokat Eminowicz; na rozprawie prokura­
tor odstąpił od oskarżenia Ignacego, Feliksa zaś przysięgli uwolnili 
jednogłośnie. Jednakowoż ze szkoły realnej został Feliks Daszyński 
wydalony.

Młodzi bohaterowie procesu i ich koledzy, jak to od czasu roz­
bioru Polski wśród polskiej młodzieży szkolnej zawsze i prawie wszę­
dzie bywało, zawiązali między sobą tajne kółko patrjotyczne. Duszą 
tego kółka, które miało za cel kształcenie się na działaczy patrjotycz- 
nych, był Feliks Daszyński. Obok niego wyróżniał się zdolnościami 
Władysław Dzwonkowski, którego dom rodzicielski wywierał znaczny 
wpływ  na ukształtowanie się przekonań młodych spiskowców w du­
chu demokratyczno-rewolucyjnym. Rodzina Dzwonkowskich zaprzy­
jaźniona była niegdyś z Mickiewiczem i Towiańskim, brała czynny 
udział w  zamierzeniach rewolucyjnych r. 1846; te tradycje żywe były 
w  tym domu i z jego ścian przemawiały jeszcze w ćwierć wieku póź­
niej do duszy niejednego agitatora socjalistycznego, który zawadziw­
szy o Stanisławów znajdował zawsze serdeczną gościnę w tym staro­
świeckim dworku podmiejskim.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i).



dodatkowe przedstawienia o godzinie 3 popołudniu 1' 
o 11 w nocy.

— O O O —

8 Nr. 229, Piątek 6 października 1933 r.

cza (la t  41), handlow ca, zam . p rzy  u licy  T ęczyń - 
skiej 4. M arkow icz upadł na bruk i doznał lic z ­
nych  obrażeń cielesnych. W e zw a n y  lekarz pogo­
tow ia  ratunkowego u dzie lił pom ocy o fie rze  n ie ­
ostrożnego szofera.

O D N O W IO N Y  Z E G A R  N A  G M A C H U  IZBY 
H A N D L O W E J . W  ostatn im  czasie został odno­
w ion y  w ie lk i zegar w ie żo w y  na gm achu Izby  
pr zemy.slo w o-ha ndlo w  ej w  K rak ow ie  p rzy  u licy  
D łu g ie j 1. Z ega r ten konstrukcji k ra jow e j fab ryk i 
został grun tow n ie n ap raw ion y  i  u regu low any, o- 
trzym a ł n ow y  m echan izm  w skazów kow y i e fek ­
tow ne oszk len ie tarczy. D zięk i s ilnem u o św ie tle ­
niu je j w  godzinach  w ieczorn ych  zegar na gm a­
chu Izhy, w idoczn y  w  da lek im  prom ien iu , stano­
w i p ra w d z iw ą  w ygodę  d la  publiczności k rakow ­
skiej.

Z KRONIKI KRADZIEŻY. W ła d ys ła w o w i D y ­
lągow i, szeregow cow i 22 p. p., skradziono z w e- 
stibu lu  g łów n e j p oczty  row er w artości 380 zł. —  
Z p ra ln i p rzy  ul. Szp ita lnej 38 skradziono na szko 
dę Jana G lica garderobę męską w artośc i 130 zł. —  
M aksow i K rakow sk iem u , zam . p rzy  ul. K a lw a ry j-  
sk iej 25, skradziono 20 par śn iegow ców , 3 m etry  
w ęg la  i 5 par trzew ików . —  R ów n ież E d w ard ow i 
Balińsk iem u (u l. Strom a 4 ) skradziono trzew ik i. 
Z a  kradzież kasetki z  konalam i z  m ieszkan ia  
W a n d y  Sam bie na placu na S ław ach  aresztow a­
no  M arję  Rudą (la t  30). Rudą p rzy trzym an o  na 
gorącym  uczynku kradzieży.

— OOO —*

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUŁ. SŁOWACKIEGO.

Dziś o godzinie 9 wieczorem odbędzie się w teatrze miej­
skim akademja wojskowa. Odictzyt wygłosi generał Wie- 
niawa-Długoszowski. Jutro w sobotę odegrana zostanie 
tragedja St. Żeromskiego „Sułkowski". W niedzielę po­
południu sztuka St. Żeromskiego „Uciekła mi przepió­
reczka..."; wieczorem „Mazepa" J. Słowackiego.

MIECZYSŁAW MUNZ W KRAKOWIE. Koncert Mie­
czysława Miinza odbędzie się 14 hm. Po triumfach w 
Ameryce północnej i południowej wystąpi wirtuoz z je­
dynym koncertem, na który złożą się arcydzieła muzy­
ki taik klasycznej jak i modernistycznej. — Muzykalny 
Kraków będzie miał rzadką sposobność usłyszenia wir­
tuoza, którego prasa całego świata darzy najwyższemi 
pochwałami. Przedsprzedażą biletów na koncert zajmu­
je się już kasa Starego Teatru.

NA FUNDUSZ BUDOWY MUZEUM NARODOWEGO 
daje kino „Uciecha" dziś w piątek i jutro w sobotę

poleca najtaniej firma „ N E B L I T O N 41! Kraków,
Gertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W a r s z a w a ,  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  20

Poleca nowości:
1) B u rg  O .: W służbie junkrów prus- Zł. 

kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w E r l a u .............................5 —

2) S tem p iń sk i J .:  Prolelarjat w świetle 
proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . — '70

3) Sw oboda K.s Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów p o lity c z n y c h ........................ 3-80

4) W asilew sk i L .:  Dzieje zjazdu pary­
skiego 1892 ro k u ..................................2 —

SPORT
RKS ZAGŁĘBIE—RKS LEGJA rozegrają zawody w 

piłkę nożną o mistrzostwo robotnicze południowej Pol­
ski dziiś w piątek na boisku RKS Legja, przy Al. 3-go 
Maja 23 o godzinie 3‘15 popołudm<iu. Ceny miejsc 80 
i 50 groszy.

REPREZENTACJA POLSKICH ROBOTNICZYCH KLU­
BÓW SPORTOWYCH ŚLĄSKA NIEMIECKIEGO PRZY­
JEŻDŻA DO KRAKOWA. W sobotę 7 bm. na boisku 
Makkabi odbędą się nadziwyozaj interesujące zawody 
w piłkę nożną pomiędzy reprezentacją polskich robot­
niczych klubów sportowych Śląska niemieckiego, a kom­
binowaną drużyną żydowskich robotniczych klubów &pOT 
towych Krakowa Siłą i Hakadurem, zaś w niedzielę 8 
bm. rozegra zawody z tąże reprezentacją Śląska nie­
mieckiego najpoważniejszy kandydat na mistrza robot­
niczego okręgu krakowskiego Zatkrzowianka. Drużyna 
reprezentacyjna Śląska niemieckiego przyjeżdża do Kra­
kowa w swoim najsilniejszym składzie, w którym znaj­
duje się kilku zawodników, którzy reprezentowali za 
rządów poprzednich barwy robotnicze Niemiec na te­
renie międzynarodowym. Do zawodów powyższych Ha- 
kadur, Siła i Zakrzowianka wystawiają swoje najlepsze 
składy, na jakie tylko się mogą zdobyć i muszą uczy­
nić wszystko, by sport robotniczy na terenie Krakowa 
był przeiz nich godnie reprezentowany. Powyżsize zawody 
są prawdziwą sensacją w Krakowie, gdyż poraź pierw­
szy od czasu hitleryzmu będziemy mieli możność u sie­
bie gościć mniejszość narodową, a co najważniejsze — 
zobaczyć naprawdę piękną grę,, jakiej nam goście nie po­
skąpią. Dla umożliwienia zobaczenia, powyższych zawo­
dów jaknajszerszym masom robotn. ustalone zostały b. 
niskie ceny tak na trybuny, jak również i wstępy. Po­
czątek zawodów w sobotę o godzinie 3 popołudniu, zaś 
w niedzielę reprezentacja Śląska niemieckiego -żakrzo- 
wianka o godzinie 11 przedpołudniem na boisku Mak­
kabi.

ZfflazM ł zgromadzona
KURS MIĘDZYNARODOWEGO JĘZYKA ESPERANTO

rozpoczyna się odczytem pod tytułem , Znaczenie espe­
ranta dla klasy pracującej" w poniedziałek 9 bm. o go- 
dz r.ie 8 wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Du­
najewskiego 5, II piętro). Wstęp oezipłatny. Opłata za 
kurs 8-tygodmiowy 4‘50 zł.

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I !  
P A M IĘ T A J C IE  O F U N D U S Z U  P R A S O W Y M !

i ..ZIARNO S A
| W KRAKOWI I
■ poleca |

t chleb Dra Wandera. ]
| najlepsze pieczywo. f
i: wyroby cukiernicze. f
i mąkę i makaron marki f 
i i JBoiogna". J
I  Specjalność: S l ic f ia rM  fta rS sb a d z ft ie  t  

! t  flMeniczne iModownifci. Z

i Ogłaszajcie się w „Naprzodzie" j

REPERTUAR
TEATR  IM. J. SŁOWACKIEGO

Piątek: Akademja wojskowa.
Sobota: „Sułkowski".
Niedziela popołudniu: ..Uciekła mi przepióreczka.— 

wieczorem: „Mazepa".

KINOTEATRY
Adria: „Bezdomni".
Apollo: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kepural.
Atlantic: „Jego ekscelencja suhjekt".
Bagatela: „Poczwórny kochanek" (Rene Lefebre).
Iłom żołnierza: „Niebieski mołyl" — (Marlena Dietrich, 

Emil Janmings).
Promień: „Światła wielkiego miasta" (Chaplin).
Słońce: „Niepotrzebna matka".
Świt: „Przed maturą".
Sztuka: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura).
Uciecha: „King Kong".
Wanda: „Dzieje grzechu".

RADJO KRAKOWSKIE
Piątek 6 października

7.00: Audycja poranna z Warszawy. 9.00: Nabożeństwo. 
11.00: Przegląd kawałerji na krakowskich błoniach. — 
11.30: Przegląd prasy. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Dziennik południowy i wia­
domości meteorologiczne. 12.15: Gramofon. 12.30: Defi­
lada kawałerji na błoniach krakowskich. 14.00: Kawa- 
lerja na Wawelu. 15.30: Wiadomości gospodarcze, ko­
munikat urzędu wychowania fizycznego, kronika har­
cerska, chwilka morska i kolonjaJna. 15.55: Koncert 
solistów z Warszawy. 16.40: „Przez moje okno". 16.55: 
Capstrzyk orkiestr wojskowych. 17.05: Koncert z War­
szawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt niemiecki z War­
szawy. 18.20: Muizyka jazzowa z Warszawy. 19.05: Roz­
maitości, komunikaty. 19.25: FeJjełon aktualny z War- 
szawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Pogadanka mu­
zyczna z Warszawy. 20.16: Koncert symfoniczny z Fil- 
hairmomji warszawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe. — 
22.50: Muzyka taneczna z Warszawy. *

Sobota 7 października
7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 

prasy. 11.40: Komunikat instytutu eksportowego. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Muzyka lekka z Warszawy. 
12.30: Dziennik południowy, komunikat meteorologicz­
ny. 12.35: Dalszy ciąg koncertu. 15.30: Komunikat gospo. 
darczy. 15.40: Skrzynka strzelecka. 15.55: Gramofon. — 
16.20: Odczyt ze Lwowa: „Na tropach grubej zwierzyny 
na wybrzeżu Kości Słoniowej". 16.40: Lekcja francuskie­
go z Warszawy. 16.55: Koncert z Warszawy. 17.45: Au­
dycja dla chorych. 18.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie. 19.00: „Co słychać w świecie" — omówi dr. 
Jan Reguła. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: Kwa­
drans literacki z Warszawy: „Zamach na pociąg" — o- 
powiadanie Jima Pokera, 19.45: Dziennik wieczorny. — 
20.00: Koncert z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 
21.15: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.00: Odczyt 
włoski z Warszawy. 22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: 
Muzyka taneczna z Warszawy. 23.00: Komunikat me­
teorologiczny. 23.05: Muzyka taneczna.

W  B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
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